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Ź bieżącej chwili. 


Lwów d. 10 października, 

Dzienniki lwowskie nie otrzymały dzi- 
siaj żadnych telegramów w sprawie ang lo- 
transvaalskiej — ani kłam] wych o ru- 
chach na przyszłem polu bojowem, ani też 
niejasnych o jakowychś zabiegach dyploma- 
tycznych. Natomiast nadeszła wiadomość o 
dwóch faktach. O jednym z nich napom- 
knął pokrótce nasz telegram z Bloem- 
fontain. 

Dnia 6 bm. wydano w Pretoryi nową 
księgę zieloną, zawierającą odpowiedź 
Transvaalu na depesze Uhamberlaina 
z dnia 10 i 25 września. Rząd trunsvaalski 
oświadcza, że nie masz żadnej podstawy, 
któraby usprawiedliwiałą mieszanie się Anglii 
do wewnętrznych spraw republiki transvaal- 
skiej. Dalej protestuje odpowiedź przeciw 
temu, że rząd angielski wysłuchał petycyi 
uitlenderów, wystosowanej do osoby królowej 
Wiktoryi, —i odpiera zawarte w tej petycyi 
twierdzenia, jako częścią fałszywe, częścią 
zaś oszukańcze. Następnie oświadcza się rząd 
transvaalski gotowym do przyjęcia rady przy- 
jacielskiej albo przyjacielskich propozycyj ze 
strony Anglii. Wreszcie odpiera zarzuty, wy- 
mierzone przeciw finansowej i ogólnej admi- 
nistracyi Transvaalu i w końcu gorzko się 
użala na wpływ, jaxi liga południowo-afry- 
kańska (angielska pod przewodem Cecyla 
Rhodesa) na politykę Anglii wywierała. Liga 
ta jest spółką, dążącą do wywołania re- 
wolucyi i zniszczenia niepodległości Trans- 
vaalu. 

Jakich to „rad i propozycyoyj przyja- 
cielskich* mógł się Transvaal spodziewać od 
rządu angielskiego, dowodzi nota do Trans- 
vaalu, którą minister Chamberlain przedłożył 
na posiedzeniu gabinetu z d. 29 września, a 
która otwarcie dąży do zniszczenia Trans- 
vaalu. Ta nota jednak nie została wy- 
słaną. 

Równocześnie ogłoszoną została w Bloem- 
fontain korespondenocya między prezy 
dentem Oranii Steinem a jlnym guberna- 
torem Kaplandu Milnerem. W piśmie zd. 
27 września wyłuszczał Milner zmienione żę- 
dania Anglii, wynurzając oraz nadzieję, że 
możnaby Transvaal namówić do ich przyję” 
cia. Stein odpisał, że Orania jeszcze gotowa 
pośredniczyć, że jednakowoż żąda, aby mu 
wyłuszczono istotne rozległe wymagania 
Anglii, a zresztą przypuszcza, że podczas toe 
zu rokowań wojskowe ruchy będą zawiecha- 
ne. Na to odparł Milner, że Anglia koniecznie 
musiała praedsiębrać zarządzenia wojskowe 
s powodu nagromadzenia zbrojnych sił boer- 
skich na granicy Natalu, W piśmie z dnia 
8 bm. odpowiada Stein, że te wojenne przy- 
gotowania zawadzają jemu i innym, czyn- 
nym około zachowania pokoju, w ich zabie 


gach. Stein kończy, ponownie ofiarując swoje 
dobre usługi. 

W pierwszej odpowiedzi Steina uderza 
wyraz, któryśmy podkreślili — znaczy on, że 
Anglia chowa w zanadrzu daleko rozleglej- 
sze wymagania niż te, z któremi dotychczas 
występowała. I prezydent Oranii ma zupełną 
racyę, bo z każdą notą gabinet angielski po- 
tęgował swoje żądania. Wszak zaprzeczył na- 
wet układom, jakie Milner zawarł był z Krii- 
gerem. Wreszcie mógł się Stein powołać na 
to, oo już rozgłoszone zostało zaraz dnia 29 
z. m. o nocie, jaką Chamberlain tegoż dnia 
gabinetowi przedłożył 

Rząd transvaalski zawiadomił obce kon- 
zula'y, że zarządził dostateczną ochronę ko- 
palń przeciw złoczyńcom. 

Rosyjski minister komunikacyj ks. 
Chilkow udał się do Azyi środkowej na 
zlustrowanie tamtejszych budowli kolejo- 
wych, tudzież aby na miejscu zbadać sprawę 
zamierzonego rozszerzenia rosyjskiej sieci ko- 
lejowej w Azyi środkowej. Z Petersburga do- 
noszą dalej, że Rosya zamierza zająć wyspę 
Korgedo w cieśninie Koreańskiej, aby zy- 
skać oparcie dla floty rosyjskisj i ubezpie- 
czyć komunikacyę między Władywostokiem a 
Portem Artura. 

Nadeszły już bliższe wiadomości o na- 
padach mahometan w północnej Persyi 
na ohrześcijan. Korespondent Petersb. 
Wiedomos!i (organu ozytywanego przez cara), 
który objeżdzał właśnie Persyę, donosi o sto- 
sunkach w Persyi północnej, wcale przykrych 
wedle zapatrywania rosyjskiego. W skutek 
ciągłych poduszczań religijnych wodzirejów 
mahometańskich przyszło do wybuchu i dnia 
8 września uderzono w Kasbinie (na półno- 
ony zachód od Teheranu) na chrześcijan. Ko- 
respondenta, który właśnie wtedy bawił w 
Kasbinie, motłoch bardzo poturbował. Pomi- 
mo, że poseł rosyjski w Teheranie natych- 
miast po wybuchu niepokojów zwrócił uwa- 
gę rządu perskiego, zburzyli mahometanie 
dwa domy Ormian, poddanych rosyjskich i 
srodze pobili dziesięciu chrześcijan; między 
tymi trzech poddanych angielskich. 

Wypadek ten jest świeżym dowodem 
coraz wzmagającego się fanatyzmu Persów 
przeciw wszystkim cudzoziemcom. W lecie 
mieszkańcy Kasbinu okropnie się obeszli z 
profesorem rosyjskim, który śmiał odfoto- 
grufować meczet. Władze perskie nie mie- 
szały się do zajść z 8 września. Szach wy- 
slal ostry telegram do gubernatora Kasbinu, 


który natychmiast trzysta osób aresztował ; 


wszystkie skazano na kije, a wielu obcięto 
ręce, nosy i uszy. Głównych atoli podżega- 
czy gubernator nie ważył się aresztować, 
dopóki nie nadejdzie wojsko. Kasbin, miasto 
o 56000 ludności, położone niedaleko grani- 
oy rosyjskiej byłoby dla Rosyi bardzo dogo- 
dnem dla spotęgowania jej wpływu w pół: 
nocnej Persyi. 


i wrażenia swoje z przejazdu 
cyę' 
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Rosya zarzuca sieci także w Sya- 
mie. Do Konstantynopola przybył królewicz 
syamski Chakradon z listem króla i orderem 
dla sułtana. Ułożone było, że książe zamie- 
szka w ambasadzie rosyjskiej, ale sułtan za- 
prosił go do jednego ze swoich pałaców. 
Książę Chakraaon ma odbywać nauki w Ro- 
syi i wraz z nim jadą posłowie syamscy, 
przeznaczeni do Paryża i Petersburga. Ro- 
syjski komunikat zapewnia, że z pobytem 
księcia w Konstantynopolu nie wiążą się ża- 
dne zamiary polityczne że strony Rosyj. 

W dobrze informowanych kołach rzym- 
skich sądzą, że wskutek wyniku wielkich 
manewrów floty włoskiej pod  Gaetą, 
rząd wniesie w parlamencie o znaczne sumy 
na marynarkę wojenną. Wykazało się bo- 
wiem, że oprócz trzech wielkich pancerni- 
ków typu „Sardegnii* całą reszta floty nie 
odpowiada tegoczesnym wymaganiom i po- 
trzebuje naprawy i skompletowania. Te sa- 
me kłopoty co do floty zachodzą także w 
Niemczech, we Francyi i Anglii. 

Według komunikatu Polit. Corr. na 
Krecie, dzięki ks. Jerzemu, porządek bar- 
dzo znaczne poczynił postępy, Sądy funkcyo- 
nują prawidłowo, emigracya mahometan snać 
zupełnie ustała, a tych 50.000, którzy pozo- 
stali na Krecie, oswajają się powoli z no- 
wym stanem rzeczy, 


Stosunki polsko-rosyjskie w prasie petersburskiej. 


Równocześnie dwa dzienniki rosyjskie 

Rosija i Nowoje Wremia zamieściły w ostatnich 
numerach artykuły, blisko nas obchodzące. 
W Rosii p. A. Rasłow notując spostrzeżenia 
„przez Gali- 
pisze : 
Zdążając do Paryża, natychmiast po 
przejeździe granicy austryackiej, z przyzwy- 
czajenią chwyciłem za dzienniki polskie i... 
nie poznałem ich. Zwykl» wszystko, co na 
ich szpaltach było pomieszczane a dotyczyło 
Rosyi, tohnęło złością. oszczerstwem i niepra- 
wdopodobnemi insynuacyami. Teraz zaś, kie- 
dym rozwinął najświeższy numer Czasu, rzu- 
cił mi się w oczy artykuł o Gogolu i Bohda- 
nie Zaleskim, napisany w bardzo dla nas ży- 
czliwym tonie i zakończony listem Gogola do 
Zaleskiego, trzymanym w tonie bardzo po- 
ważnym i przyjacielskim. Dalej szedł cały 
wyjątek z „Syna Otieczestwa* o charaktery- 
styce polskiego poety Tetmajera i na tej sa- 
mej stronicy dłuższy artykuł o powieści hr. 
Tołstoja „Wskrzeszenie“. Wszystkie trzy ar- 
tykuły robiły wrażenie nieustającego hymnu 
pochwalnego dla wszystkiego, co rosyjskie, 
jeżeli się je zwłaszcza porównało z mnóstwem 
napaści na Niemców austryackich i pruskich 
za uciemiężanie Polaków. 

— No, — pomyślałem 


sobie, przeczy- 
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tawszy z zadowoleniem cały numer i nie 
znalazłszy «ni jednego wiersza przeciw nam 
— poszukajmy w innych i wziąłem Nową 
Reformę, która zwykle w stosunku do nas 
niebardzo się krępowała. I tu ani jednego, 
trochę choóby nieprzyjaznego artykułu o Ro- 
syi, ale za to kilka tryskających nienawiścią 
ku Niemcom. Przytoczone w numerze rozpo- 
rządzenie kuratora warszawskiego okręgu na- 
ukowego o uczęszczanin studentów na lekcye 
i o ograniczeniu urlopów — nie było zaopa- 
trzone w żaden złośliwy komentarz, z czego 
wynikało, że dziennik nie ma nic przeciwko 
niemu. 

W numerze Głos« Narodu znalazłem w 
fejletonie dalszy ciąg powieści hr. Tołstoja 
„Wskrzeszenie*, szczególniejszą wiadomość o 
projektowanej w Petersbugu austryackiej wy- 
stawie sztuki i znowu nie przeciwko nam. 

Sąsiadem moim w wagonie był jeden z 
posłów galicyjskich. Kiedym wyraził moje 
zdziwienie z powodu takiej zmiany frontu 
w prasie galicyjskiej, odpowiedział mi: „Zro- 
zumieliśmy, żeśmy się z fałszywego punktu 
widzenia zapatrywali na nasze wzajemne 
stosunki, a równocześnie ku większej wygo-| 
dzie Rosyi, sąsiedzi jej, zwłaszcza Prusy, 
wysilają się w nowych uciemiężeniach wzglę- 
dem Polaków A przytem wszyscy ludzie są 
hołdownikami powodzenia, a nie można za- 
przeczyć, że się wam powodzi, że wszystkim 
przewodzicie i wszystkim dyktujecie prawa !* 
Czy był szczerym mój towarzysz — nie 
wiem, nie mogłem mu jednak odmówić grze- 
ozności. 

Ten sam niemal przedmiot traktuje pan 
W. S. w Now. Wrem. podsumowując „Rezul- 
taty zjazdu dziennikarzy słoówińskiok w 
Krakowie“. 

„Niezależnie od uchwał zjazdu — pisze 
autor —- były i inne rezultaty praktyczne. 
Pomimo nieobecności przedsta wicieli wielu 
narodów słowiańskich, a między innymi Ro- 
syan, dzieło słowiańskiego zjednoczenia i 
zgody niewątpliwie zrobiło pewien krok na- 
przód. O nejbardziej dreżliwych kwestyach, 
o rusko polskiej i serbsko-chorwackiej rozpra- 
wiano otwarcie, słuchano ze spokojem po- 
glądów sprzecznych i uczestnicy przyszli do 
wniosku, że rozwiązanie tych kwestyj jest 
przy dobrej woli możliwe. 

Dalej autor tłumaczy, że Rosyanie nie 
wzięli udziału w zjeździe, rzekomo z tego 
powodu, że nie mogą przebaczyć Polakom 
ucisku Rusinów w Galicyi. Autor myli się 
jednakże, tak rzecz przedstawiając , o udziale 
dziennikarzy rosyjskich w zjeździe nie mo- 
glo być mowy, gdyż nikt ich na zjazd nie 
zapraszał, a nawet zapraszać nie mógł, po- 
nieważ był to zjazd dziennikarzy, reprezen- 
tujących prasę słowiańską wyłącznie ludów, 
należących do państwa austryackiego. 

„Do gazet rosyjskich — ozytamy dalej 
w AI Wr m. — dostała EEEE i RÓ wiadomość, że 
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Kasper do wszystkiego. 


Szkic wiejski 
Mieczysława Pinińskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


VIII, 


Znalazłszy się raz na podwórzu, pierw- 
szą czynnością pana Franciszka było kogoś 
gdzieś za coś złajać. Bynajmniej nie dla te- 
go, aby chciał swej władzy nad zależnemi od 
siebie ludźmi nadużywać, był bowiem w grun- 
cie rzeczy najpoczciwszym i najzaoniejszym 
człowiekiem, wydawało mu się jednak, iż 
tak prawdziwie energiczny przełożony postą- 
pió musi, chcąc sobie powagi nadać i posłu- 
szeństwo zapewnić. Być może, iż na objawy 
owej energii wpływał ookolwiek posmak pio- 
łanówki, ale ręczyć za to nie mośna. W rze- 
czach zaś wątpliwych lepiej zdania nie wy- 
głaszać, jeżeli tego konieczna nie zachodzi 
potrzeba, — jest to znana reguła życia przez 
wielu znakomitych dyplomatów z dobrym 
skutkiem zastosowywana. 

Zabudowania gospodarskie w Żytniej 
znajdowały się wszystkie w pobliżu domu 
Mięszkalnego, tv też po paru minutach cho- 

U znalazł się pan Franciszek pod bramą 


stodoły i tu zaraz rozpoczęło się „gospodaro- 
wanie, u 


— Czego ty się tu kręcisz? — krzyknął 
gromkim głosem pan dziedzic, zwracając się 
do kilkunastoletniego chłopaka, który jedna- 
kowoż woale się nie kręcił, tylko zupełnie 
wygodnie rozsiadł się pnd ścianą stodoły i 
wybierając ziarnka ze słonecznika, spluwał 
łupki i z wielkiem zajęciem przyglądał się 
dwom cznbiącym się kogutom. 

— Ta ja na robocie — odrzekł chłopak, 
nie przerywając swego kontemplacyjnego 
studyum. 

— No, to tak od razu gadaj, nie czekaj 
aż ja się zirytuję — odparł poezciwy pan 
Franciszek, poczem sam bacznie kogutom 
przyglądać się począł. 

Zainteresował go zwłaszcza jeden kogut 
chudy, okropnie obszarpany i pokrwawiony, 
ale strasznie butny i pewny siebie — jakiś 
Cyrano koguciego rodu. 


— To za wszystkie koguty najwięcej 
zbyteczny — rzekł chłopak, który przycho- 
dząc często „na robotę“ do dworu, z koguta- 
mi dworskimi żył, jak się zdaje, w wielkiej 
poufałości. 

— Jakis taki zapalczywy — dorzucił 
pan Franciszek, uzupełniając poprzednie okre 
ślenie poganiaoza, zaczem ruszył z miejsca 
w celu dalszej inspekcji. 

— Czegoż ten łoszak tak się uwija, cze- 
mu go nie przypniecie na łańcuchu? — za- 
gadnął parobka tonem, jak zawsze, z począt- 
ku mocno poirytowanym. 

— Ta gdzież można łoszaka przypinać, 
na łańcuchu albo postronku zadusi się to, 
tylko starych na postronku trzymać można 
— odpowiedział zagadnięty. 


— Et gadanie, wykręty — odrzekł pan | 


Franciszek i znowu poszedł dalej. 

Widok żony gumiennego, „sytej* i bar- 
dzo mownej niewiasiy, nasunął panu Sciau- 
kowskiemn myśl, iż nie źle byłoby i tego fun- 
kcyonaryusza gdzieś spotkać i „trochę na- 
brać“, aby się szanował. 

— To nigdy nie zaszkodzi — dumał 
pan Franciszek, który do swych napomnień 
ogromną wagę przywiązywał, podczas gdy 
wszyscy inni „w kułak* albo i bez kułaka 
z nich się śmieli. 

— QGumiehna widzę — zagadnął ironi- 
cznie pan dziedzic — to się plącze tam, gdzie 
nie potrzebu. Ale gdzie gumienny? Może ga- 
zety czyta albo jakieś inne fanuberye wy- 
prawia ? 

— Boże uchowaj — odparła kobiecina, 
chowając między ramiona swą twarz do roz- 
kwitłej piwonii podobną — gdzieżby tam je- 
mu takie zbytki, albo on to wczorajszy? on 
słaby, taki słaby, taki słaby... — i już pod- 
niosła do ócz „zapaskę*, aby mający nastą- 
pić potok łez zatamować, ale namyśliła się i 
na razie się tylko usiąkała. 

— Oho słaby — rzekł pan Franciszek 
z przejęciem się i widocznem zaniepokoje- 
niem, był bowiem, jak wiadomo, człowiekiem 
bardzo dobrego serca. 

— Taki słaby, taki słaby — powtarzała 
baba, zawodząc już coraz wyraźniej na nutę 
pieśni pogrzebowej, aż wreszcie rozpoczęła 
opowiadanie : 


— Był nawet u dochtora ; 


ale dochtor, 
jak dochtor, 


| mojego całkiem 


nią nawet nie patrzał, tylo sobie do ucha 
przytulił; na cóż to, proszę łaski pana .dzie- 
dzica, taka robota przydać się może ? Potem 
wziął, taj proszki zapisał, takie jak mąka 
białe, ino tylo co bars gorzkie, a taka odro- 
bina tego, że i myszby się nie najadła i tylo 
wszystkiego. Znak temu, cóż to za kuracya 
dla „takiego chłopa* jak „mój* — kończyła 
opowiadanie okazała gumienna zawsze żało- 
śnym tonem, ale też i z pewną dumą. 

— No ta pewno, to fanaberye — rzekł 
z roztargnieniem pan Franciszek, albowiem 


los starego sługi bardzo go obszedł i wido-|a 


cznie z natężeniem myślał o jakichś środkach 
zaradczych. 

Gumienna tymczasem pochylona i smu- 
tkiem przybita, wyczekiwała, głośno wzdy- 
chając, rady, wyroku lub pociechy z ust 
pana dziedzica. Aż wreszcie doczekała -się. 

— Słuchajcie, gamienna — wyrzekł pan 
Franciszek tonem stanowczym, z którego wi- 
docznem było, iż energiczne postanowienie 
powziął — możeby jemu morisona albo tej... 
jak się nazywa.. piołunówki, ha? 

-- Za to pierwsze lekarstwo co pan dzie- 
dzio wspomina, to ja nie mogę wiedzieć, to 
pewno jakieś pańskie lekarstwo, ale za wódkę, 
jak mocna i sprawiedliwa, to ja wiem, że 
„zrychtuje*. 

— No to dobrze — wyrzekł z uociechą 


| pan Sciankowski i zapominając już o wszy= 


stkich innych zamierzonych czynnościach, 
zwrócił się szybkim krokiem ku domowi 
„względem* owej piołunówki, zaś za nim 


cosik pytał, Św rozważał, aż | postępowała już znacznie pocieszona baba, 


wziął, taj jakąś trąbkę do boku mu przyło- | rozpowiadając szeroko o różnych szczegółach 


żył, ale co ztego „mój“ powiada, co się przez | choroby swego „człowieka 


Polacy na zjeździe czynili wyrzuty Qzechom 
za ich rusofilstwo, lecz zatuszowano skandal: 
okazuje się więc, że gdyby na zjoździe byli 
Rosyanie, znaleźliby się w fałszywem i przy- 
krem położeniu. W istocie jednakże zarzuty, 
skierowane głównie przeciw gazecie Narodn: 
Listy, wyszły nie ze strony Polaków, lecz ze 
strony czeskiego dziennikarza p. Rozwody i 
to z pobudek częścią osobistego charakteru, 
częścią zaś związek mających z propagandą 
socyalistyczną. Polacy sami powstrzymali te- 
go p. Rozwodę i oklaskami powitali odpo- 
wiedź Hrubego, redaktora Nar. Listów“. 


Tak to całkiem nie było. Z powodu, że 
niektóre dzienniki czeskie czerpią swa infor- 
macye o stosunkach polsko=rosyjskich wyłą: 
cznie z gazet rosyjskich i skutkiem tego wia- 
domości ich bywają nieraz niedokładne lub 
fałszywie zabarwione, polscy publicyści żądali 
od swych kolegów czeskich tego, aby podawali 
informacye dokładne, zawsze zgodne z rzeczy- 
wistością i w bezstronnem świetle przedsta - 
wione. 

Z tego stanowiska głównie też omawiano 
na zjeżdzie rusofilstwo gazet ozeskich, a na 
tym gruncie prowadzona dyskusya nie była 
manifestacyą, ale słuszną i uzasadnioną wy- 
miang zapatrywań, Czesi obecni na zjeździe 
sami uznali słuszność poruszenia tej sprawy 
i ocenili takt i powściągliwość, z jaką to u- 
czyniono. 

Dziennik rosyjski kończy swój artykuł 
o zjeździe następującemi uwagami: „Gorące 
objawy solidarności Polaków z resztą Słowiań- 
szozyzny, jakich zjazd był widownią, nie po- 
zbawione są doniosłego znaczenia, zwłazzoza 
w tej krytycznej chwili, jaką Austrya obecnie 
przebywa. Pierwszy to raz w chwili niebez- 
piecznej dla Słowian i społeczeństwo polskie 
i polska reprczentacya parlamentarna tak zw. 
Koło polskie pozostają wierne słowiańskiemu 
sztandarowi i zachowują się z niezwykłą go- 
dnością, ku niemiłemu zdumieniu Niemców, 
którzy twierdzili, że Koło polskie zawsze bę- 
dzie po stronie partyi rządowej, bez względu 
na jej skład narodowy“. 

Now.iiremia mylnie przypisuje tę zmianę 
w usposobieniu Polaków wpływowi, jaki na 
polską politykę wywiera sojusz parlamentarny 
z Czechami i cieszy się, że samowiedza sło- 
|wiańska dociera już do najszarszych warstw 
społeczeństwa polskiego. 


Handel wyrobami koszykarskim 
w Galicyi. 


Koszykarstwo jako przemysł domowy 
wykazuje u nas w ostatnich latach poważny 
rozwój, dzięki wydatnej pomocy Wydziału 
kraj. i poparciu jednostek, Świadozą o tem 
wyniki wystaw w Budapeszcie, Pradze i w: i we 


Po drodze RAWA a AR, > dLGSŃ jeszcze niejaką Ma- 
ryśkę, córkę stelmacha, z którą poczeiwy pan 
dziedzie dość chętnie gawędzić lubiał — więc 
i teraz w milczeniu jej nie pominął. Marysia 
niosła właśnie na „koromeśle* konewki wodą 
napełnione i w istocie wcale zgrabnie koły- 
sała się w biodrach. 

— Cóż ty — zagadnął pan Franciszek— 
jakaś taka fertyczna, ha? 

Dziewczyna w miejsce odpowiedzi za- 
czerwieniła się i uśmiechnęła zalotnie, poka- 
zując śnieżnej łiałości zęby, jak perły równe, 
pan Franciszek pokręcił głową i coś pomy- 
ślał. Ale co pomyślał, to trudnoby przewidzieć 
1 określić. 

Różne różności myślą ludzie, gdy wy- 
padek zrządzi, iż któryś z nich spotka ładną 
młodą dziewczynę, niosącą na koromeśle ko- 
newki z wodą. Malarzowi artyście przyjdzie 
na myśl sielski obrazek rodzajowy i rozwa- 
żać będzie jakie światła i cienia nadaóby mu 
wypadało. Uczony przyrodnik zwróci więcej 
uwagi na kształty dzieweczki, a zwłaszcza 
owo rytmiczne kołysanie się w biodrach i 
myśl jego skieruje ku pewnym anatomiezno- 
fizyologicznym spostrzeżeniom i domysłom. 
Filantropowi żal będzie dziewczyny pod cię- 
żarem uginającej się — marzyciel westchnie 
głęboko i także coś wielce subtelnie mister- 
nego pomyśli — a bednarza zajmie znowu 
co odmiennego. 


o 


(C d.n.) 
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Lwowie. Na tem polu przoduje Galicya in- 
nym prowincyom austro-węgierskiej monar- 
chii. 

Równocześnie zaznaczył się tu i ówdzie 
rozwój stosunków handlowych wyrobami ko- 
szykarskimi.. do poprawy pozostaje mimo to 
jeszcze wiele, jak to poniżej wykażemy. Ruch 
handlowy kreślimy na podstawie relacyj ga- 
licyjskich okręgów pocztowych, które uzy- 
skaliśmy w drodze urzędowej za rok 1895. W 
r. 1895 wywieziono z kraju pocztą ogólem 
przeszło 58.000 kg. wyrobów koszykarskich, 
z tej ilości blisko szósta część pozostała w 
kraju, resztę wysłano poza granice Galicyi. 
Dowóz z zewnątrz obejmuje zaledwie 8.470 
kg. i to przeważnie wzorów, próbek it. p,; 
wywóz netto wynosił w roku 1895 przeszło 
36.000 kg. 

Ruch handlowy w poszczególnych sfe- 
rach przedstawia się bardzo rozmaicie. W 
powiatach na Powiślu ruch towarowy wiklem 
i wyrobami koszykarskimi jest bardzo rozga- 
łęziony. Niestety bardzo wiele surowego ma- 
teryału wychodzi z kraju. I tak w okolicy 
Alwernii wykupują ajenci ze Szwecyi wikle 
z nad Wisły całymi wagonami, prócz tego 
znaczniejsze transporta wysyłane bywają do 
Wiednia i na Szląsk pruski. To samo odnosi 
się do okolicy Babic (ad Chrzanów); z Bara- 
nowa wywożą „faszynę* koleją. Istniejąca w 
Gdowie żydowska fabryczka (pd kierunkiem 
katolika) wyrabia gustowne rzeczy dla od- 
biorców z m. Krakowa i Tarnowa. Nad Rabą 
płacąc po 40—50 zł. za morg. Wikle zaku- 
pione przez ajentów bywają sortowane i koro- 
wane na miejscu i następnie do krakowskie- 
go spedytora wysyłane. Z Kobierzyna wy- 
wożą miesięcznie kilka wozów koszyków do 
pobiiskich miast i stacyj kolejowych. 


Wyrabiane 


zakupują wiklinę żydzi większemi = 


| 
w Rącznej i Sciejowicach 
koszyki (przez włościan) sprzedawane bywają 
w Krakowie. Dobra państwowe (Niepołomice) 
sprzedają en gros wiklinę Prasakom ; wyci- 
naniem i wywozem zajmują się żydzi; wy- 
syłki podążają na Slązk pruski. W okolicy 
Zatora wykupują wikle ajenci do Niemiec i 
Austryi. (D. n.) 


Rozprawa karna 


o oszustwa i sprzeniewierzenia 


w gal. Kasie oszczędności. 
Dzień siódmy. 


Lwów d. 10 października. 
ciągu na poniedziałkowej 
dalej 


W dalszym 
popołudniowej 
świadek 


rozprawie zeznawał 


Józef Kajetan Janowski: 


Na skontrum w r. 1897, zarządzonem 
przez prezesa towarzystwa kasy dra  Małec- 
kiego (skontrów czterokrotnych do roku, któ- 
statut nie przeprowadza- 
no, ani też nie przeprowadzano nakazanej 
statutem rewizyi inwentarza) w którymto 
skontrum brał udział uprzedzony o tem Zima, 
naczelny dyrektor Zajączkowski i likwidator 
Gąsiorowski, przeszedł p. Janowski, Szajer i 
Gubrynowicz po szczególe wszystkie papiery 
wartościowe w skarbcu kasy wedle spisu, 
udzielonego komisyi przez Zimę. Weksle 
sprawdzano na wyrywki przy pomocy ter- 
minarza wekslowego. O ogólną sumę weksli 
nikomu nie wpadło na myśl pytać, chociaż | 
tę sumę z każdego dnia miał na pasku obli- | 
czoną i dyrektor i buchalter. A już wówczas 
było 7 milionów weksli. 

Rachunki bieżące sprawdzono przy po- 
mocy księgi, w której po jednej stronie były 
wykazane zaliczki, a po drugiej efekty dane 
pod te zaliczki. Papiery wartościowe pod te 
rachunki leżały w kopertach, po stołach. Ra- | 
chunki te równieź na wyrywki badano, otwie- 
rając koperty i badając czy ich zawartość 
zgadza się z liczbami w księgę zaciągnięty- 
mi. Takich rachunków zbadano może ze dwa- 
dzieścia, ale badano je bez żadnego systemu, 

Rachunku Szczepanowskiego nie bada- 
no, ani nawet o niego nie pytano. Nie 
było też w roku 1897 takiej skrzyni jak w, 
roku 1898, która miała zawierać efekty na 
rachunek Szczepanowskiego. 

Zimy wówczas © nie nie pytano, ani! 
też Zima nie dawał sam żadnych wyjaśnień. ' 
Otóż po takiem skontrum komisya stwier- 
w porządku, chociaż 

że wszystko jest w 


re nakazuje 


dziła że wszystko 
książki wykazywały, 
wielkim nieporządku. 

Na pytanie prokuratora, aby dokładnie 
go objaśnić jakim sposobem komisye mogły 
nie spostrzedz, że w książkach widocznie 
inaczej rachowano niż w bilansie — p. Pk 
nowski oświadczył, że chyba w księdze głó-| 
wnej dopiero po rewizyi coś dopisano, &j 
zresztą stał obok niego podczas rewizyi spe- 
cyalista p. Gubrynowicz, a gdy on niczemu 
nie oponował, to i p. Janowski nie miał cze 
mu się sprzeciwiać. 

Z Wędrychowskim p. Janowski znał się 
dobrze, szanował go i szanuje (w tej chwili 
podał Wędrychowskiemu rękę) i wierzy w 
jego uczciwość — ale nie był z nim w za- 
Żyłości. Tylko z Zimą był na „ty“. 

Na posiedzeniach dyrekcyi p. Janowski 
jako delegat wydziału bywał, ale nic nie 
pamięta ze sprawozdań kasowych Zimy. 
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Nie pamięta też aby ktokolwiek z ko- 
misyi skontrującej z r. 1897, do której pan 
Janowski należał, a zwłaszcza aby p. Gu- 
brynowicz robił nad portfelem wekslowym 
jakieś uwagi tego rodzaju, że niektóre oso- 
by mają zbyt wysoki kredyt w kasie i żeby 
Zima na to odparł, że go takie słowa p. 
Gubrynowicza nie dziwią. 

Przesłuchano potem świadka 

dra Edwarda Strojnowskiego 
liczącego lat 51, lekarza, członka rady miej- 
skiej i członka towarzystwa gal. kasy oszczę- 
dności a członka dyrekcyi jej od maja ro- 
ku 1897. 

Na posiedzeniach dyrekcyi — mówił 
dr. Strojnowski, obecnie zastępca dyrektora 
kasy oszczędności — Zima zaznaczał zazwy- 
czaj, że portfel nie przekracza cyfry fundu- 
szu rezerwowego. Cyfra ta zawsze wynosiła 
około 3 milionów, a nigdy Zima nie mówił, 
żeby portfel wynosił tyle a tyle „ale trzeba 
od niego odjąć to a to.* 

Dr. Strojnowski wiedział, że towarzy- 
stwa zarobkowe mają reeskont swoich weksli 
w kasie, ale sądził, że ten reeskont mieści 
się już w owych trzech milionach portfelu 
wekslowego, o których: mówił Zima. 

O kredytach kaucyonowanych dowiedział 
się dr. Strojnowski dopiere w lecie r. 1898 i 
odtąd zawsze na posiedzeniach dyrekcyi o te 
kredyty pytał, a zawsze Zima zapewniał, że 
takie pożyczki budowlane są w porządku. P. 
Smolka o tych kredytach w swoich refera- 
tach nie wspominał. O kredytach budowla- 
nych nieoficyalnych nie dr. Strojnowski nie 
słyszał tak samo, jak nic i o długach Szcze- 
panowskiego 

Na to aby porttel wekslowy kasy był 
równy funduszowi rezerwowemu — kładziono 
zawsze nacisk na posiedzeniach dyrekcyi. 

Zima był człowiekiem gwałtownym. Wę- 
drychowskiego zna dr. Strojnowski ze 30 lat 
sle zdaleka, a w jakim stosunuu Wędrychow- 
ski był ze Zimą tego nie wie. 

Dr. Strojnowski opowiadał, że teraz w 
kasie trzej dyrektorowie codziennie razem 
z cenzorami omawiają każdy weksel i każdą 
jego prolongatę. 

Weksli z czasów Zimy kasa ma zupeł- 
nie nieściągalnych na 160.000 mniej więcej, 
a na pięóset kilkadziesiąt tysięcy jest weksli 
zaskarzonych, z których będzie można coś 
odebrać. Między tymi ostatnimi są i weksle 
Szczepanowskiego. Na kredytach kaucyono- 
wanych kasa zdaje się nic nie straci. 


Przesłuchano dalej świadka 


Alfreda. Dzikowskiego 
mającego lat 49, kupca lwowskiego, a nale- 
Łącego do towarzystwa kasy oszczędności od 
lat 10. 

P. Dzikowski był cenzorem kasy przez 
lat kilka. Ani razu nie był do czynności wzy- 
wany, ale czekał cierpliwie wezwania. Zimę 
znał bardzo dobrze, ale go nigdy nie pytał 
o to, dlaczego do cenzury weksli nie jest u- 
żywany. 

Odczytano następnie zeznanie dr. Juliu- 
sza Kleeberga, jawnego komisarza rządowe- 
go w kasie oszczędności, a mianowicie od r. 
1892 do końca 1895. Ustąpił z tego stanowi- 
ska na własne żądanie. Prowadził walkę z 
Zimą, a zaczęła się ona od tego, że nie było 
prawidłowych rachunków z budowy nowego 
gmachu kasy. Drugim powodem walki było 
niewzywanie przez Zimę cenzorów. Dr. Klee- 
berg starał się nawet ustnie zapobiec umie- 
szczaniu weksli stowarzyszeń w rnbryce kre- 
dytów stowarzyszeń. O nieprawidłowym kre- 
dycie budowlanym dr. Kleeberg wiedział. 
Wiedział za swego urzędowania i o długu 
600.000 zł. Szczepanowskiego. Zapytał o to 
Zimy i Zima istnienie takiego długu przy 
znał, ale też na tem się skończyło. 

Zima dał już i wówczas kredyt bankowi 
kredytowemu na zastaw niezbyt dobrych pa- 
pierów, a na wyrzut, uczyniony w tym wzglę 
dzie przez dr. Kleeberga oświadczył Zima, że 
dał ten kredyt na usilną prośbę ks. Sapiehy, 
który się miał wyrazić, że spodnie spuści, a 
bankowi : redytowemu upaść nie da. 


Zimę uważał dr. Kleeberg za autokratę, 
który może kiedyś narazić kasę na straty, 
ale zdawało się, że jej portfel wekslowy jest 
znakomity. 

Dr. Kleeberg ustąpił z komisarstwa rzą- 
dowego w kasie z tego powodu, że niemo 
żność wprowadzenia porządku do kasy znie- 
chęciła go — a ustępując, memoryał o bra- 
kach w kasie złożył w namiestnictwie do 
wiadomośsi namiestnika i następcy swego 
na urzędzie komisarza w kasie. 

W odczytanych następnie zeznaniach 
tego właśnie następcy, radcy Jerzego Piwo- 
ckiego zuajduje się uwaga, że memoryału 
dra Kleeberga o kasie nie czytał, a dr. 
Kleeberg objaśnił go ustnie, iż jest coś ta- 
jemniczego w kasie : Zima od 20 lat nie cho- 
ruje, nie bierze urlopu, ani nie daje się nikomu 
zastępywać, ale że Zima jest uczciwym, więc 
dopiero po jego śmierci może przyjść do ka- 
tastrofy. 

Dr. Ashkenazy zażądal zarekwirowania 
z namiestnietwa wspomnianego wyżej memo- 
rysłu dr. Kleeberga. 

Prokurator sprzeciwił się temu, twierdząc, 
że memoryał dr. Kleeberga nie może zawierać 
nic nowego, lecz tylko to, co odczytane jego 
zeznania zawierają, a co się tyczy kwestyi po- 
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ruszonej przez p. Smolkę, że namiestnictwo 
miało kasie zakazać dawać towarzystwom pro- 
wincyonalnym pożyczki na skrypty, to proku- 
rator oświadczył, że już w tej kwestyi zapytał 
namiestnictwa o faktyczny stan rzeczy. 

Odezytano jeszcze niedecydujące zeznanie 
urzędnika kasy p. Wiktora Osiadacza, a tak 
prokurator jak i obrona zgodzili się na to, 
aby nie odczytywać zeznań urzędnika kasy 
p. Czabańskiego. 

Kwestyę podniesioną przez dr. Ashkena- 
zego rozstrzygnie trybunał uchwałą. 

Potem odroczono (godz. 7 wieczorem) 
rozprawę do godz. 8 rano do wtorku. 

Poniedziałkowym popołudniowym 
prawom przysłuchiwało się już wcale liczne 
audytoryum, w którem wiele było kobiet. 


roz- 


Dzień ósmy. 
Lwów 10 października. 


Wtorkowa rozprawa rozpoczęła się o go- 
dzinie wpół do 9 rano. Z oskarzonych obecny 
jedynie Szczepanowski, w sali sporo publi- 
czności. Przewodniczący radca Oleński ząpy- 
tuje Szczepanowskiego. co ma do powiedzenia 
na swoją obronę 


Stanisław Szezepanowski 


oświadcza: Daleki jestem od ;rzypuszczenia, 
Żebym się mógł uchyliś od wszelkiej odpo- 
wiedzialności za prowadzenie interesów, które 
tak fatalny obrót wzięły — nie czuję się atoli 
winnym współudziału w fałszowaniu rachun- 
ków i następnie z dwiema przerwami pół- 
godzinnymi, mówił cztery godziny, opowiada- 
jąc historyę swego życia i powstania przemy- 
słu naftowego w Galicyi. 

W Anglii był chemikiem, a gdy przy- 
był do Galicyi zainteresował się przemysłem 
naftowym, a Że na nim się nie znał, więc 
pojechał się kształcić do instytutu geologi- 
cznego we Wiedniu, gdzie poznał prace do- 
tyczące terenów naftowych w Galicyi. Zrazu 
miał zamiar prowadzić interesa tylko na ma- 
łą skalą, lecz pochwycił go wir wypadków. 
W Słobodzie rozpoczął z 90.000 zł. a później 
gdy wybuchł szyb „Wanda* dali mu Bieder- 
manowie 900.000 kredytu. Ogarnęła jego i 
tych, co się na to patrzyli gorączka naftowa. 
Przyznaje, że w kontraktach udziałowych za 
mało patrzył o interes własny, a tylko cho- 
dziło mu o rozszerzenie interesu. Zamiast 
udział jego osobistego kapitału się zwięk- 
szać, wciąż się zmniejszał. Już w r. 1882 i 
1883 zeszedł niejako na stanowisko urzę- 
dnika, który miał 4.000 rocznie i 10 pre. 
udziału w interesach, a z zysku w razie nad- 
zwyczajnych rezultatów miałem zawarowane 
pewne „bene“. 


Za szyb „Hełena* płaciłem właścicielo- 
wi 5097, za szyb „Klementyna* 65%. Wciąż 
szło w górę. Najpopłatriejszą była kopalnia 
w Słobodzie w ostatnich latach 10, gdy już 
prawie żadnych wierceń nie było i gdy tyl- 
ko naftę czerpano z szybów; bo Słobodą i 
dziś jeszcze ma znaczną ilość nafty, ale wier- 
ceń już nie ma. W 1884 roku wyzwolił sią 
Szczepanowski z wielkiej części pierwotnych 
uciążliwych kontraktów w Słobodzie rungur- 
skiej, zatrzymał tylko kilka szybów, a punkt 
ciężkości skierował na destylarnię w Pecze: 
niżynie. 

Na pytanie przewodniczącego, jaką war- 
tość ten interes słobódzki przedstawia, odpo- 
wiada Szczepanowski, że oddzielić go od in- 
teresu destylarni w Peczeniżynie nie może» 
gdyź wszystkie dochody z jednego interesu 
szły na pokiycie niedoborów drugiego. Ogó- 
łem włożono w te przedsiębiorstwa 900.000 
zł., z czego dziesiątą część tj. 90.000 włożył 
sam Szczepanowski, Dochodów zaś żadnych 
faktycznie z kopalń nie wyciągał nigdy. Np. 
najkorzystniejszy 'z szybów, szyb „Kuców* 
dał wprąwdzie w jednym roku jakie 600 do 
700 tysięcy czystego zysku, jednakowoż część 
poszła na pokrycie niedoborów z pierwszych 
uciążliwych kontraktów, a część na pokrycie 
kosztów najrozmaitszych zmian i przebsdowy 
w destylarni peczeniżyńskiej, bo z destylar- 
nią znowu było to samo co z kopalniami 
natty. 

Przystąpił do niej Szczepanowski uie- 
doświadczony i urządzono ją wskutek tego 
tak wadliwie, że n. p. w jednym roku po- 
szło 150.000 sł na rozmaite eksperymenta 
tyczące się potrawy urządzeń. Szczepanow- 
ski motywuje te niepowodzenia tem, że w 
takich razach pierwszy pionier zawsze do- 
świadczenie musi dr go okupić, ale potem 
z dcświadczeń tych cały przemysł korzysta. 

Szezepunowski obecnie jeszcze jest an- 
gsżowuny w Peczeniżynie, w towarzystwie 
akcyjnem, w które się w r. 1887 przemieniła 
firma „Szczepanowski i Ska“. Za swój udział 
109%, otrzymał Szczepanowski 42.000 zł. w 
akcyach. De facto wszystkie akcye były w 
rękach Szozepanowskiego i Bi edermanów. 

W Słobodzie Szczepanowski jest anga- 
żowany tylko m minimalnych resztkach. Do 
niedawna Szczepanowski posiadał większą 
część akcyj peczeniżyńskich, a drugą milio- 
nową połowę miało kilku kapitalistów wie- 
deńskich. 

Szczepanowski w ohwili przełomowej 
tj. w r. 1886 kiedy go wybrano posłem utra- 
cił wszystkie nadzieje jakie kopalnie w Sło- 
bodzie z początku przedstawiały. Błędy i 
techniczne i kupieckie w swych przedsiębior- 


stwach uważa Szozepanowski za nieuniknio- 
ne, a straty z nich pochodzące za cenę wła- 
snego doświadczenia, którą zapłacić mu- 
siał i on i inni. 

Szczepanowski, widząc, że przedsiębior- 
stwo peczyniżyńskie potrzebuje jeszcze zna 
ocznych wkładów, począł obok tych interesów 
naftowych próbować jeszcze innych spekula- 
cyjnych interesów, gdyż pragnął znaleść no- 
wych spólników i dochody z przedsiębiorstw 
naftowych nie wystarczały na opędzenie wy- 
datków. 

Biedermanowie poczęli się wycofywać 
z chwilą, gdy Szczepanowski wstąpił do par- 
lamentu, Zima zaś mniemał, że korzyści, pły- 
nące z działalności politycznej Szczepanow- 
skiego, przemagają nad złemi stronami połą- 
czenia przemysłu z polityką. 

Spółki moje — mówił Szczepanowski — 
posiadały ten charakter, iż miałem wspólni- 
ków do zysku, ale nie miałem wspólników do 
strat. 

Już za pierwszego swego pobytu w Ko- 
łomyi poznał Szczepanowski kopalnie węgla 
w tamtej okolicy i już w r. 1887 zaczął na- 
bywać pewne tam udziały na małą skalę. 
Z czasem nabrał przekonania tego, że jest 
tam bardzo rozległa przestrzeń, najmniej 1000 
hektarów i zawiera pokłady węgla co naj: 
niniej 1 metra. Jeżeli weźmiemy tylko, że 
z l metra kubicznego wydobędzie się 10 ce- 
tnarów węgla, to obliczając zysk z jednego 
metra na dwa zł. otrzymujemy z jednego 
hektara, który ma metrów kw. 10.000, 20 000 
zl., a z przestrzeni 100 hektarów 200 milio- 
nów zł. 

Zatem Szczepanowski mniemał na pewno, 
że ma w ręku interes, który pokryje wszyst- 
kie niedobory interesu naftowego. 

Jednym z czynników sprawiających, iż 
kopalnia węgla jest przedsiębiorstwem niepe 
wnem (loteryjnem) jest to, że nie można do- 
kładnie wiedzieć, na jaki pokład węgla się 
w ziemi natrafi i nie ma dość dokładnych spo- 
sobów do zbadania tego szczegółu. 

Drugim czynnikiem, który wpływa na 
kosztowność kopalni i na termin, w którym 
się ona może rozwinąć, jest woda. Kopalnia 
sucha może się natychmiast rozwinąć, a ko- 
palnia z wodą może dopiero po dwóch latach 
albo i później dać jakie zyski J.dnem sło- 
wem kopalnia węgla jest tak samo niepewnym 
interesem jak kopalnia nafty. 

Szczepanowski mówił dalej: 

Ja zabrałem się do takiej kopalni bez ka- 
pitałów, omamiony nadzieją, że w mojej ko- 
palni nie będzie wody. Aby tym dwom bra 
kom mego przedsięwzięcia zaradzić, starałem 
się od samego początku o zawarcie kontrak- 
tów dostawy węgla mniemając, że tym sposo- 
bem tj. zapewniwszy sobie od razu zbyt wę- 
gla, będę miał dochody na prowadzenie ko- 
palni. 

Tymczasem to właśnie stało się później 
fatalnością dla kopalni bo kopalnia nie da- 
wała węglą, a tu były zobowiązania na lata 
całe, aby tego węgla dostarczać. 

Przew: A czy nie można było porobić 
kilku kopanych szybów, kt reby sprawdzić 
mogły rezultaty wydane przez szyb wier- 
cony ? 

Szczep: Robiliśmy i kopane szyby, które 
są jedynie racyonalne, ale były to szyby nie- 
dokładne, bo na racyonalne trzeba było dużo 
pieniędzy i pracy. 

Radca górniczy Paul na podstawie da- 
nych zebranych z szybu wierconego i szybów 
kopanych oznaczył, iż na terenie mniej wię- 
cej 1000 m? w Myszynie jest pokład węgla w 
połowie półmetrowej a w połowie metrowej 
grubości, w Dżurowie zaś i Nowosielicy nie 
ma więcej niż pół metra pokładu. 

Przew: A zatem zanim radca Paul o.e- 
nił pańskie kopalnie nie czyniono w nie 
zbyt wielkich wkładów ? 

Szczep: Czyniono 
wkłady, ale większe 
stąpiły. 

Przew: A radca Paul nie prowądził sam 
wierceń? . ; 

Szczep: Nie, on tylko powierzchownie 
badał kopalnie na podstawie naszych wierceń 

W lipcu roku 1895 wiercenia okazały, 
że pod pierwszym pokładem węgla jest drugi 
niżej połdhony, co najmniej półtora metra 
czystego węgla zawierający. 

Przew: Łodziński przyszedł oglądać ko- 
palnie w roku 1896 i przestrzeżono go, aby 
nie był optymistą. Otóż on coś tum kopał. 

Szczepan.: Nic nie kopał, tyłko wiercił, 
ale z pewnemi ostrożnościami, które i ja po- 
winien byłem zachować. Otóż Łodziński zba- 
dał, że w drugim niższym pokładzie wcale 
nie było półtora metra węgla, lecz tylko 
ośmdziesiąt centymetrów i to takiego, który 
się uie nadawał absolutnie do eksploatacyi. 

Przew: I Łodziński się zaraz do wszy- 
stkiego rozczarował. 

Szczepan: Tak jest. I było istotnie wiel- 
kiem uchybieniem u mnie, że nie byłem sam 
na próbach wiertniczych, ale miałem specya- 
listów od wierceń i oprócz tego pochłąniały 
mój czas zajęcia parlamentarne. Tyle miałem 
jako poseł i właściciel wielu przedsiębiorstw 
do czynienia, że niczemu nie mogłem poświę- 
cić się przez czas do porządnej roboty po- 
trzebny. 

Przew: Ile też pan włożył w kopalnie 
węgla do czasu prób radcy Paula. 


już dość znaczne 
dopiero potem na- 


Szczepan.: Przeszło 300.000 a potem na- 
stąpił gwałtowny wzrost tych wkładów. W r. 
1892 włożyłem już 490.000, a z końcem roku 
1893 około 1,200.000 zł. 

Przew: A węgiel się od samego począt- 
ku wydobywało ? 

Szczep.: Wydobywało i nawet sprzeda- 
wało, chociaż ze stratą. I tak się robiło aż 
do ostatniego czasu, zdawało się bowiem, że 
za rok, dwa będzie kopalnia już na wielką 
skalę prowadzona. 

Przew: A kto kierował tam robotami? 

Szczep: Inżynier Obtułowicz, Zdanowicz 
i Huk, którzy byli moimi zastępcami. 

Ja uważałem, że kopalnia węgla jest 
rzeczą pewniejszą niż kopalnie nafty, chociaż 
i moje kopalnie nafty uważałem i ja i dy- 
rektor Zima za dość pewne przedsiębiorstwa, 
Zima także uważał kopalnie węgla za zna- 
cznie pewniejszy interes i to przekonanie 
wpłynęło decydująco na jego postępowanie. 

Wszystkie moje kopalnie nafty były 
prowadzone wedle nieomylnego systemu. 

Że to był system nieomylny, to poka- 
zały późniejsze wyniki. Ja mianowicie uwe- 
żałem, że najlepiej jest zakupić jak naj wię- 
cej obszaru, wywiercić na nim jak naj więcej 
szybów, a w takim razie zawsze się znaj- 
dzie jeden lub dwa szyby dobre, które same 
jedne zwrócą z zyskiem koszt innych szybów. 
I ten pogląd potwierdziły doświadczenia in- 
nych przedsiębiorców. 

Przew A wracając do kopalń węgla, 
ileście panowie obliczuli z nich dochodu? 

Szczepan. Około 400.000 zł. rocznie na 
kilkadziesiąt lat. 

Przew. A wkłady jakie były konieczne ? 

Sżczepan. Nasze ocenienia zysków oka- 
zały się przesadnemi, a z drugiej strony nie 
mieliśmy dokładnego wyobrażenia o kosztach. 
Tak np. ja mniemałem, że gdyby nawet ko- 
palnia myszyńska się rozwinęła tak, jak się 
tego spodziewałem, to jednak wkłady na 
nią nie powinnyby być większ nad pół mi- 
liona. 

W tej chwili radca Oleński w obawie, 
aby się Szczepanowski nazbyt nie zmęczył, 
przerwał rozprawę na poł godziny. 

Po tym wypoczynku opowiadał Szcze- 
panowski, że tak on, jak i Zima uważali za 
rentowniejsze przedsiębiorstwa węglowe niż 
naftowe, a tymczasem rzeczywistość inaczej 
pokazała. Pod tym względem dosyć dla mnie 
niekorzystną było rzeczą — mówił Szczepa- 
nowski — że moi wspólnicy wiedeńscy usu- 
nęli się odemnie, bo gdyby nawet między 
mojemi przedsiębiorstwami znalazło się przed- 
siębiorstwo węglowe, to w razie gdyby mnie 


(nie opuścili, lepiejby i ja i oni wyszli. Nie 


ma mianowicie między bankierami wiedeń- 
skimi ani jednego, któryby się nie sparzył 
na kopalniach, a w takim stanie rzeczy, gdy 
by ze mną w spółce pozostali, byliby wymagali 
daleko pewniejszych gwarancyj w razie roz- 
poczęcia przedsięwzięcia jakiejś kopalni, mż 
to ja czyniłem, bo do rozpoczęcia kopalni 
nie dość by: dobrym inżynierem, lecz jeszcze 
trzeba być doświadczonym praktykiem. 

l Otóż gdyby wspólnicy wiedeńscy pozo- 
stali ze mną nadal w spółce, toby byli mnie 
powstrzymali od awanturniczych przedsię- 
wzięć. 

Kopalnie węgla i dlatego także uważa- 
łem za właściwszą podstawę mojej działalno- 
ści, że za pomocą węgla chciałem rozwinąó 
przemysł we wschodniej Galicyi. 


Przekonanie, że w węgłu jest złożonych 
kilkadziesiąt milionów, popchnęło i mnie i 
Zimę do inwestycyj na niego. I ta sama 
przyczyna , która odstraszyła wiedeńskich 
przemysłowców, pociągnęła właśnie Zimę do 
popierania mnie co do kopalni węgla. On 
sam, Zima, nieraz mnie popychał do rozmai- 
tych przedsięwzięć. Czasem mówił mi: „po- 
rusz to przynajmniej w dzienniku“. Ja sze- 
dłem do niego i mówiłem „panie, to jest 
rzecz kilku artykułów”, om zaś mówił nto 
pisz pan choóby broszurę* bo trzeba, abyś 
pan dał popęd, a potem się już znajdą wy- 
konawcey. 

Z inicyatywy też Zimy nastąpiła organi- 
zacya biur mego zarządu i z jego ręki miałem 
zarządcę p. Kozuba. Było to w r. 1890 i w tym 
też roku zaczęły się większe wkłady w moje 
przedsiębiorstwa. 

A. wszystko to było związane z polityką. 
Zaczęliśmy mianowisie wydawać Ekomomistę 
aby prowadzić po myśli swojej politykę eko- 
nomi:zną. 

Nad mojemi przedsiębiorstwami miał Zima 
kontrolę nawet bezpośrednią. 

Przew: Jakiż efekt miało dla pana wy- 
cofanie się ze spółki Biedermanów z panem? 

Szczep: Oni się wycofali tylko od dal- 
szych wkładów i od innych moich przedsię- 
biorstw np. od rafineryi peczeniżyńskiej, ale 
to co jnż raz dali, to miało u mnie pozostać 
aż do czasu, ażbym ich spłacił. 

Przew: A kiedy ich pan spłaciłeś? 

Szczep: Aż po sprzedaży Schodnicy 
w roku 1894, 

Przew: A gdyś pan był w radzie pań 
stwa, to kto pana w naftowych przedsiębior- 
stwach zastępywał ? 

Szczep: Aleksander Bisset, 

Przew: A w przedsiębiorstwach węglo- 
wych ? 

Szczep: P. Obtułowicz, 

Przew: A kto miał ogólny zarząd? 


Nowości na jesień z konfekcyi damskiej misa MAGAZYN SCHA”ERÓW we Lwowie. 
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Szczep: Do r. 1890 ja sam. 

Przew: Dla destylarni peczeniżyńskiej 
szukać pan musiał nowych terenów: Jukie pan 
znalazł ? 

Szczep: Witków, Rypne, Majdan, Ko- 
SMACZ. 

Przew: A ile wkładów pan tam poczynił? 

Szczep: Zacząłem forsować dopiero w r. 
1890. 

Przew: K'óreż przedsiębiorstwa 
w owym roku w ruchu? 

Szczep: Majdan, Stary, Sękowa, Uroż, 
Nahujowice, Wola Komborska, Witków, Rypnę, 
Schodnica. 


były 


Przew : To były rozrzucone tereny ? 

Szczep! Tak jest, ale starannie wybra- 
ne. bo mając dużo terenów starannie wybra- 
nych, ma się możność trafienia na jeden te- 
ren dobry. I wszystkie tereny moje dały 
istotnie naftę, chociaż bardzo mało, tj. nie 
tyle, aby się opłaciło dalej na nich kopać. 
Niestety nie miałem wówczas ludzi zawodo- 
wych do pomocy. W r. 1881 np. nie było ani 
jednego takiego zawodowca, jakich jest teraz 
ze 30 a w r. 1890 było ich tylko kilku. Na- 
przykład Witków zmarnowany został tylko 
przez brak ludzi, którzyby nad nim praco- 
wali. Natomiast Schodnica miała szozęście 
do ludzi dobrze wykształconych. Gdym od- 
dawał Avglobankowi Sohodnicę, oddałem ją 
w porządku i Anglobank nie miał potrzeby 
nie zmienić, aby dalej przedsiębiorstwo pro- 
wadzić. Inne kopalnie w których nie miałem 
ludzi odpowiednich, opuszczać mnsiałem wła- 
śnie tylko dla tego braku. 


Przew: A oprócz Schodnioy inne kopal- | 


nie dawały jakie dochody czy straty? 
Szczep: Ja wolę takie kopalnie, które 
nio nie dają, od takich, które coś zapowia- 
dają, « potem nadziei nie spełniają. Naprzy- 
kład Wola Komborska kosztowała 35.000 zł. | 
ale pokazało się zaraz, Że nic tam nie ma. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 11 Października 1899. Nr. 282 


Schodnicę tylko za milion, kiedy była kape 


milionów wartą? 

: Szczep: Bo musiałem. 

| Przew: Jakto, przecież nie było przy- 
| musu sądewego 

| Szczep: Nie — ale był moralny. Zima 
|zażądał, abym mu dużo spłacił, a żądanie to 
| było tak kategoryczne, że nawet na ówcze- 
sną w r. 1894 sesyę sejmową się nie pokazą- 
łem, tylkom prowadził sprzedaż Schodnicy 

Przew: A jakżeż -- pan byleś przecież 
doskonałym z.awcą Śchodnicy -- dlaczegoż 
tedy nie przedstewiłeś pan Zimie, że lepiej 
jeszcze poczekać, 

Szczep: Ja negocyowałem już o Scho- 
| dnicę od lat kilku z rozmaitymi syndykata- 
mi zagranicznymi i wreszcie dobiłem targu 
z Wiedeńczykami. 

Przew: No to na dziś dosyć już, a na 
jutro prosimy pana na godzinę 8 rano. 

Szozep: Nie mam odwagi przyrzekać, 
bo po każdym większym wysiłku jestem na- 
w, jak w letargu. 
| Sprawa Wędrychowskiego. 

Po oddaleniu się Szozepanowskiego przy- 
stąpił radca Oleński jeszcze do słuchania 
świadków na zarzut fałszowania bilansów, 
czyniony przez prokuratoryę  Wędrychow- 
skiemu. 

Przesiuchauo mianowicie świadka 

Hr. Jerzego Borkowskiego 
liozącego lut'48 ze Lwowa, właściciela dóbr, 
członka towarzystwa kasy oszczędności od r. 
1884, a czlonka wydziału tego towarzystwa 
GEL i i89]. 

Hr. Borkowski był rewizorem walnego 
|zgromadzenia kasy, ale ponieważ komisyi re- 
(wizyjnych urzędnicy nie objaśniali, więc ko 
(misarze kolacyouując cyfry bilansu z cyframi 
księgi głównej, nie spostrzegły sposobu pro- 
wadzenia ksiąg i nie budały go wcale. 

Gdy żył p. Gross, to żądał jeszcze oka- 


Inaczej np. w Majdanie. Tam wydałem sto zania sobie terminarza wekslowego, a w ia 
kilkadziesiąt tysięcy do r. 1898, bo ciągle ,tach ostatnich komisye zapytywały o kredyty 
zdawało się, że będzie tam ropa. W Urożu np Lityńskiego. Odpowiedziano, że Lityński 


zamknąłem natychmiast kopalnię po wydaniu ` 
26.000 zł. | 
Przew: A do r. 1895 ile pan razem wy-. 
dał ne kopalnie i przedsiębiorstwa ? | 
Szozepan. Na Majdan wydałem 170.000, ' 
Synowódzko 101.000, Kaszowę 111 000, Wi- | 
twicę 20.000, Siary i Sękowa 180.000, Uroż ! 
26.000, Nahujowice 10000, Wolę Komborską 
35.000, Starzawę 24.000, Witków 46.000, Ry- 
pne 60.000. | 
Są to wszystko wkłady obliczone po od- | 
trąceniu dochodu. 
Oprócz tego udziały w rozmaitych in- 


nych spółkach n p. kosmackiej 78.000 zł. | 


Wkłady na węgiel w Galicyi wyniosły do r. i 
1896 do dwóch milionów, na węgiel w Mun- 


pierwotnego wspólnika z przedsiębiorstw 
wekslowych galicyjskich i węgierskich br. 
Graewego 90.000 zł, udział w cukrowni tłu- 
maockiej 25.000 zł., koszt wydawnictwa „Eko- 


nomisty“ 25 000 zł., udział w „Prządce* 9.000 | 


zl, odprawy płacone rozmaitym oficyalistom 


z własnej kieszeni, wydatki na ekspertyzy ij 


podróże 150.000 zł, administracya corocznie | 


przez lat 6—42.000 zł., a oprócz tego interes | zmniejszył, ale tylko 


schodnick:, wykupno Peczeniżyna i patent na | 


ma żyranta bardzo bogatego dra Hupkę. 
Pytano urzędnika pomooniczego, a Wę- 


|drychowski nie brał w tem udziału. Bywałi 


Zima na takich pytaniach obecnym, a pod- 
ozas gdy pytano o Lityńskiego Zima był roz- 
drażniony i obiecał, że dług ten będzie znie- 
siony. 

Czy się Zima na takich rewizyach zja- 
wiał z własnej woli, czy też go przywoływa- 
no—hr. Brunicki nie wiedział. 

Wiedział o kredycie Szczapanowskiego i 
mówił o nim z Zimą, ale Zima zapewnił, że 
kredyt ten się zmniejszy. Istotnie na drugi 
rok powiedziano komisyi — było to w którymś 
rozu po wystawie- że już Szuzepanowskiego 


Á i kredyt spadł, a są tylko weksle Wolskiego i 
kaczu na Węgrzech ze 24000, długi mego | 


| Odrzywolskiego 
Na pytanie dr. Ashkenazego potwier- 
dził hr. Borkowski, że istotnie w powyższej 
formie otrzymał odpowiedź od Wędrychow- 
| skiego. 

Radca Oleński znowu na to stwierdził, 
że istotnie wedle zapowiedzi Zimy w inwen- 
tarzu weksli dług  Szczepanowskiego się 
tym sposobem, że do 
inwentarza powciągano tylko niektóre jego 
weksle. 


| 


beczki i t. d. | 


Schodnica była następującym interesem: 
W dniu 1 listopada 1898 wykupiłem wspól- 
nika swego w tej kopalni p. Ludwika Wi- 
niarza za 200.000 zł. dalej za przyrzeczenie 
wypłaty 50.000 zł. w tym roku, w którym mi 
się uda zawiązać na Schodnicę spółkę akcyj- 
ną i wreszcie za obietnicę akoyj na 40000 zł. 
owej przyszłej spółki. Sto tysięcy złotych na 


zadatek dla p. Winiarza dostałem od jednego | 


z finansistów na skrypt na 240.000 zł Wy- 
kupiłem też ozęść Wolskiego ze Schodniey za 
85.000 zł. 

W r. 1894 sprzedałem Schodnicę Angio- 
bankowi za okrągły milion, ale dostałem do 
rąk tylko 450.000 zł. jako zysk ze Schoduicy. 
A to tak się stało. Z tego miliona Anglobank 
zatrzymał 20000 na stemple, 50.000 zapłaci- 
łem wiedeńskiemu pośrednikowi za interes, 
zobowiązałem się wybudować drogę do ko- 
palni, co wymagało wydatku 10.000 zł. — 
mój administrator p. Kozub obliczył, że do 
chwili sprzedaży kopalnia nie zwróciła je- 
azoze wkładów na 118.000 zł. - 260000 zł. 
dla p. Winiarza — do tego inne koszta, 
tak że właściwie dla mnie zostało tylko 
450.000 zł. ; 

Przew: A zdaje mi się, że Schodnica 
zaraz po sprzedaży przez pana bardzo się 
rozwinęła. 

Szczepan: Tak jest. Zaraz szyb Jakób 
zaczął dawać po 80 cystern dziennie tj. po 
80.000 cetnarów metrycznych ropy. To też ta 
sama Schoanica, którą sprzedałem za milion, 
wkrótce doszła do wartości 15 miliunów. 

Wprawdzie i ja wziąłem za nią więcej 
niż milion, bo część akoyi spółki sohodni- 
ckiej natychmiast sprzedałem z zyskiem 
100.000 i przedtem jeszcze drobne udziały 
w poszczególnych szybach sprzedałem za 
80000 zł. — z drugiej strony znowu spółka 
akcyjna ma więcej niż ja jej sprzedałem — 
ale ostatecznie to oo ja jej sprzedałem, to 
jest większą częścią tego, co spółka obecnie 
posiada i warte było już wówczas kilka mi- 
Lonów. 

Przew: 


ów | 


Dlaczego pan tedy sprzedał 


Zapytany Wędrychowski, dlaczego się 


| tak stało, odrzekł że on inwentarza ani nie 


pisał ani nie oglądał, to też nio o tem, oo 
mówi przewodniczący nie wiedział  Dowie- 
dział się o tem dopiero podczas śledztwa, 

Rozprawę teraz przerwano, a odroczono 
ją do środy godź. 8 ramo. 


KRONIKA. 
Lwów d. 10 Października 
Odznaczenie. 


Cesarz nadał 
Stanisławowi  Czerwińskiemu ze Lwowa 
z okazyi przejścia jego na emeryturę w 
nagrodę za długoletnią wierną i owocną służ: 
bę tytuł radcy namiestnictwa z uwolnieniem 
od taksy. 

Ż kolei państwowych. Minister kolei że- 
laznych przeniósł asystenta Emila Blumen- 
thala z dyrekcyi w Stanisławowie do okręgu 
dyrekcyi krakowskiej, zaś asystenta Judę 
Freunda z dyrekcyi we Lwowie do okręgu 
dyrekcyi stanisławowskiej, nekoniec asysten 
tu Filipa Holzhackera z dyrescyi w Stansła- 
wowie do okręgu dyrekcyi lwowskiej, 

Uroczyste otwarcie roku szkolnego na 
tutejszym uniwersytecie odbyło się we wto- 
rek 10 bm. Nabożeństwo w kościele św. Mi 
kołzja, w «zasie którego śpiewała „Lutnia“, 
odprawił ks. biskkp Weber, poczem przed- 
stawiciele władz, profesorowie i młodzież ze- 
brała się w auli, gdzie rektor dr. Abraham 
bardzo piąknie przemówił a prof. ks. dr. Fi- 
jałek wygłosił odczyt o „znaczeniu i pierw- 
szych profeso1ach uniwersytetu krakowskiego 
w XIV i XV stuleciu". W uroczystości wzięli 
udział: namiestnik hr. Piniński, wiceprezy- 
dent rady szkolnej kraj. dr. Bobrzyński, dy- 
rektor poczt Seferowicz i inni. 

Żydowscy koniokraly. Podczas rozpra- 
wy lwowskiej przeciw Janklowi i Berlowi 
Zohnom, oskarzonym o cały szereg kradzieży 
koni, uwięziono w poniedziałek żonę Jankla, 
Ciwię Zohnowę, pod zarzutem krzywoprzy- 
sięstwą. Usiłowała Ona dowieść pod przysięgą 
alibi swego męża w dniu kradzieży, przeciw 
czemu przemawiały zeznania reszty świąd- 
ków. Trybunał zasądził Jankla Zobna na 2 
lata więzienia, a jego syna Berla na 3 lata 
ciężkiego więzienia. 

Do skarbonki w kościele św. Antoniego 
dobierał się w poniedziałek jak ś złodziej, 


staroście 


w sam czas jednak pochwycił go na gorą- 
cym uczynku proboszcz ks. Hićkiewicz i cd- 
dał w ręce policyi, która poznała w sprawcy 
notowauego złodzieja Mazurkiewicza. 


W lwowskiej „Izbie rękodzielniczej*, 
zwanej obecnie „Związkiem stowarzyszeń 
przemysłowych“ odbyło się wezoraj zebranie, 
na którem p. Ciuchviński zdał sprawę z IV 
wiecu rękodzielniczego w Wiedniu. Referent za- 
wiadomił, że wnioski lwowskiego Związku refe- 
rowane w Wieduiu przez pp. Getritza, Fia- 
ozyńskiego, Ciuchoińskiego i innych zostały 
przyjęte i że wiec ów znalazł odgłos w sfe 
rach decydujących. 

Na wniosek p. Walichiewicza uchwalo- 
no następnie zwołać w najbliższym czasie 
wiec rękodzielniczy do Lwowa, zaprosió nań 
posłów z miast celem przedłożenia im żądań 
rąkodzielniczych Wobec spóźnionej pory odro- 
ozono dalsze punkty porządku dziennego do na- 
stępnego zebrania a uchwalono tylko zapropo- 
nować do komisyi podatkowanych do klasy III 
p. p. Jakóba Schapirę i Edwarda Friedricha, 
oraz zastępców Natana Majera i Ferdynanda 
Bardasza, do klasy IV Szmerla Porjesa, Emi- 
la Czerniawskiego i Michała Vettera, tudzież 
zastępców Izaaka Fischa, Józefa Lisiewicza i 
Wilhelma Flaczyńskiego. 

Koła lokomotywy zgruchotały w nie- 
dzielę w nocy na stacy1 kolejowej Wybranó w- 
ce pod Lwowem nogę przemysłewcowi z Prze- 
myślan Izraelowi Beerowi. Ofiarę własnej nie- 
ostrożności odwieziono do lwowskiego szpitala, 
gdzie musiano mu nogę amputować. 

Elektryczne światło we Lwowie. Przy 
sposobności omawiania kablu dla oświetlenia 
nowego teatru zastanawiała się miejska ko- 
misya elektryczna nad kwestyą czy nie na- 
leżałoby równocześnie postarać się o dostar- 
czanie światła elektrycznego kupcom, hote- 
lom i tp. Kabel z remizy tramwaju elektry- 
cznego do nowego teatru, z akumulatorami 
zdolnymi do oświetlenia jedynie gmachu te- 
atralnego, kosztowałby 180.000 zł., kabel zaś 
z akumulatorami o sile takiej, że światła wy- 
starczyłoby i dla szerszej publiczności, ko- 
sztowałby 810.000 zł. Rozchodzi się także o 
to, gdzie lepiej urządzić centralę światła czy 
przy nowym teatrze, ozy też w ratuszu. Rzecz 
naturalnie dotąd zadecydowaną nie została i 
musi jeszcze uledz badaniom rachunkowym. 

Kartel eezielni Ilwow-kich przei są :em. 
Imieniem dwóch właścicieli cegielni wniósł 
lwowski adwokat dr. Schier pozew o uniawa- 
Źnienie kartelu cegielni lwowskich Sprawa 
ta rozpatry*aną była w poniedziałek. Roz- 
prawie przewodniczył radca Mandybur, stro- 
nę powodową zastępował substytut adwokata 
Schiera dr. Fried, zaś pozwanych dr. Ploder 
i dr. Sokal. Sąd przychylił się do wywodów 
pozwu, uznał umowę kartelowa za pozbawio- 
ną skutku prawnego i nieważną, a to na pod- 
stawie ustawy z dnia 7 kwietnia 1870 i za- 
sądził pozwane galio. akcyjne towarzystwo 
handlowe i należących do kartelu właścicieli 
cegielni na zaplacenie kosztów sporu w kwo 
cie 316 zł. 

Usiąpien'e dra Bindera. Z Krakowa do- 
noszą: W poniedziałek 9 bm. odbyła rada 
nadzorczą Banku galo. dla handlu przemy- 
słu posiedzenie. Na prośbę dyrektora dra Bin- 
dera, motywowaną chęcią zupełnego poświę- 
cenia się życiu politycznemu, uwolniono 
gozobowiązków dyrektora, wyraża- 
jąc mu uznanie z2 zasługi, położone około 
sanacyi banku, niemniej za gorliwą trzyletnią 
działalność. W miejsce dr. Bindera wybrano 
dyrektorem p. Stefana Grabskiego, dotych- 
czasowego dyrektora Banku bałtyckiego w 
Grdańsku. 

Następnie przyjęto rezygnacyę członków 
rady nadzorczej pp. Adolfa Sohótza i Hen- 
ryka Wielowiejskiego i w miejsce p. Schńtza 
wybrano dr. Bindera, chcąc mu tem samem 
dać dowód zaufania, Wreszcie w miejsce 
zmarłego p.ezesa Adrzeja Zamojskiego, wy- 
brano do Rady nadzorczej ks. Eustachego 
San guszkę. 

Otwarcie rafiniryi w Przeworsku. W 
sobotę 7 bm. otwarto ruch w świeżo ukończo- 
nej rafineryi evkru w Przeworsku i jedno- 
cześnie poświęcono ten nowy zakład przemy- 
słowy. Dotychczas wyrabisł „Przewarsk* tylko 
cukier „surowy“ tj. w drobnych bialych lub 
żół'awych kryształach. 

Cukier ten musiał odb; wać następnie 
podróż do obcych rafineryj, a po opłacie po 
dwójnego frachtu wracać do nas w cenie po- 
trójnej. Teraz będziemy mieć cukier wła- 
sny i to cukier zrobiony z buraków naszych, 
ręką naszego robotnika i za zyskiem w kraju 
pozostałym. Myślimy, że powinien być o tyle 
słodszym! 

Izta poselska liczy obecnie 425 człon- 
ków; b mandatów jes: opróżnionych: (2 pol- 
skie, 2 nismieckiego związsu, l katolicki) Do 
zorganizowanej prawicy należą: Czesi 63, 
czescy wielcy właściciele 19, Koło polskie 56, 
zwiążek chrześcijańsko-słowiański 34, kato- 
licka partya ludową 27, centrum 6, Rumuni 
b — razem 210. 

Do niej są zbliżeni: grupa Stojałowskie- 
go 7, polskie stronnictwa ludowe 4, Serbo- 
wie 2, morawskie centrum 3, dzicy Rus ni 4, 
dzicy konserwatyści 5 — razem 25 

Do zorganizowania lewicy należą: wol- 
ny związek n emiecki 2, wiernokonstytucyjni 
wielcy właściciele 28, niemiecka partya po- 
stępowa 34, niemieckie stronnietwo ludowe 40, 
antysemici 29 — razem 139. 

Do lewioy są zbliżeni: grupa Schónere- 
ra 8, demokraci 3 dziki antysemita 1, Wło- 
si 19, socyaliści 15 — razem 46. 

Prawica z małemi grupami liczy zatem 

236 mandatów — lewica i reszta opozycyi 
tylko 185. 
. Gdyby Koło polskie i niemiecko-kato- 
licka partya — wywodzi Polit k — połączyły 
się z lewicą w takim razie doliczając do niej 
dzikich, Schónererowców, demokratów, oen- 
trum i morawskich większych właścicieli, po- 
wstałaby w parlamencie grupa, obejmująca 
248 posłów, podczas gdy cała opozycya zło- 
żona z Czechów, południowych Słowian, 11 
polskich secesyonistów i socyalistów, liczyła- 
by tylko 158 mandatów. 

Rozbierając wewnętrzny skład tej dzi- 
wacznej kombinacyi, dochodzi Politik do wnio- 
sku, że ta większość właściwie nigdyby nie 
była większością i że wogóle w Austryi nie 
można rządzić przeciwko Czechom. Zgadza- 
my się zupełnie na to zdanie Politik, nie wi- 


-or 


dzimy jednak raoyi tworzenia przypuszczeń, 
nie mających najmniejszej podstawy — a nie- 
usprawiedliwionych bynajmniej postępowa- 
niem Koła polskiego i niemieckich konser- 
watystów. 

Ogólna liczba Polaków. Według osta- 
tnioh obliczeń, opartych na danych osiągnię- 
tych z ostatniego spisu w 10 guberniach Kró- 
lestwa Polskiego mieszka siedm milionów Po- 
laków. Gubernie zachodnie Rosyi liczą dwa 
i pół miliona Polaków, inne zaś miejscowości 
Rosyi około pół miliona. Ogółem zatem w 
granicach państwa rosyjskiego znajduje się 
około 10 milionów Polaków. W Niemczech 
według spisu z roku 1890 naliczono około 
trzech milionów Polaków, w Austryi zaś około 
czterech milionów. Dodawszy przypuszczalną 
liczbę rodaków zamieszkujących inne miej- 
scowości Europy i inne ozęści świata w połą- 
iozeniu z dwumilionową liczbą zamieszkują- 
oych w Ameryce, wszystkich Polaków na 
świecie liczyć można na dziewiętnaście mi- 
lionów. 

Katastrofa ko!ejosa Telegrafują 10 b. 
m. z Yokohamy: Z powodu spadnięcia całe- 
go pociągu do rzeki 50 osób poniosło śmierć. 


Czytelnia katolicka. Dalszy ciąg dysku- 
syi nad wygotowanym przez prof. Thuliego 
odczytem pod tyt.: „antysemityzm i asymi- 
tyzm* odbędzie się w środę o godz. 7 wie- 
czorem. 


Reperioar teatru br. Skarbka. 

We środę 2-gi występ Stanisława Knake- 
Zawadzkiego „Tamten* sztuka w 5 aktach 
Józefa Maskoffa 

We czwartek po raz 4-ty „Donna Jua. 
nita* opera komiczna w trzech aktach Fr. 
Suppego. 

W nauce „Jan* (Johannes) tragedya 
w 6 a. Gerharda Hauptmana. 


sz WL wiek. 
(Telegr. „Głaz Nar. 


Praga 10 pażdziernika. 

Wedle wydavego komunikatu miał tu 
wczoraj posiedzenie komitet wykonawczy 
wierno-konstytucyjnej wielkiej własności. 

Liczne zebrani członkowie zgromadze- 
nia obradowali pod przewodnictwem hr. O- 
swalda Thuna nad obecną sytuacyą polity- 
czną. 


Grze 10 października. 
Ks. Alfred Lischtenstein złożył mandat 
posła na sejm styryjski. 


Wiedeń 10 października. 

Kierownik gabinetu hr. Clary przyjmo- 
wał wczoraj prezydenta izby posłów dr. 
Fuchsa i członka izby panów Madeyskiego. 
Dalej wysłane zostały zaproszenia do posła 
sejmowego dr. Schlesingera, posła Schiicke- 
ra, następnie do posłów Herolda, Engla, Pa- 
caka, Kramarza i Steinwenderą, oraz do za- 
stępoy styryjskiego marszałka krajowego dr. 
Strneca. 


Wiedeń 10 Października. 
Burmistrz miasta Lueger i poseł hr. 
Stürgh konferowali dziś przed południem 
z prezesem gabinetu hr. Clarym. 


Wiedeń 10 października. 

Vaterland powiada dalej, że zachowanie 
się prawicy, a w szczególności Czechów wo- 
bec rządu, będzie zależało od treści ustawy 
językowej, którą ma rząd przedłożyć. 

Wieden 10 października. 

Jak donosi Neue Fr. Presse, hr. Clary 
zaprosił też na konferencyę posła dra Grab- 
mayera. 

Praga 10 października. 

Politik donosi, że na konferencyi mężów 
zaufania stronnictwa młodoczeskiego p. En- 
gel opowiedział przebieg swej audyencyi u 
cesarza. Monarcha nic nie mówił bliższego 
w kwestyi zniesienia rozporządzeń języko- 
kowych. P Engel wyłuszczył wobec cesarza 
swe zapatrywania i powiedział, że t. zw. kię- 
ska nie leży w fakcie zniesienia rozporządzeń 
językowych, lecz w tem, że rząd ustąpił przed 
obstrukcyą. Jest to klęska państwowa, a nie 
Młodoczechów, 

Następnie na zebraniu tem omawiał p. 
Engel możlwość zamianowania nowego na- 
miestnika Czech i ewentualne środki zacze- 
pne przeciw Czechom. 


: (3 i d a] 
Rada państwa. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń 10 października. 
Urzędowa Wiener Zeiłtuny ogłasza odrę- 
czne pismo cesarskie do prezydenta ministrów 


hr. Olaryego, w którem cesarz zarządza zam- 
knięcie 15 sesyi rady państwa. 


Telegramy i telefonematy 


Warszawa 10 października. 
Na stacyi Rudzie, kolei warszawsko 
wiedeńskiej zderzył się pociąg osobowy 
z lokomotywą rezerwową. Obie lokomoty- 
wy i kilka wagonów zostało potrzaska- 
nych, przyczem kilka osób doznało cięż- 
kich a wiele lekkich obrażeń. E 
*ledeń 10 października. 
Arcyksiężna Marya Walerya powiła 
wczoraj popołudniu w Wallsee szczęśliwie 
syna. 


a 


Wiedeń 10 października. 
Włoski ambasador Nigra, który one- 
gdaj przyjęty został przez ministra spraw 
zagranicznych hr. Gołuchowskiego, wyje- 
chał wczoraj do Hagi. 
Praga 10 października. 
Nowo mianowany arcybiskup Skrben- 
sky przybył tu wczoraj popołudniu. 
Gradyska 10 października. 
W miasteczku Farra odsłonięte wezo- 
raj uroczyście marmurową statuę cesarza 
Franciszka Józefa. 


'adapeszt 10 października. 
W ekspoze wygłoszonem w izbie de- 
putowanych oświadczył wczoraj minister 
skarbu Lukacs, że rząd jest zdecydowany 
tak jak dotąd, a nawet jeszcze więcej po- 
pierać rozwój ekonomiczny Węgier, aże- 
by Węgry nie były wyłącznie rolnicze 
państwem. Wbrew niekorzystnym wie- 
ściom stwierdził minister, że podstawy 
ekonomicznego życia Węgier są zdrowe i 
|i zdolne do rozwoju. (Zywe wklaski). 
l a*aprszt 10 października. 
Między wnioskami, które wpłynęły 
podczas wczorajszego posiedzenia izby de- 
putowanych do prezydyum znajduje się 
jeden dotyczący zakupna w Genewie tego 
hotelu, w którym cesarzowa Elżbieta mie- 
szkała w ostatnich dniach przed śmiercią. 
Robotnicy  socyalistyczni urządzili 
wczoraj demonstracyjną przechadzkę po 
ulicy Andrassyego na korzyść powszech- 
nego prawa wyborczego, przyczem jednak 
nie przyszło do żadnego wypadku. 
Berlin 10 października. 
Kanclerz ks. Hohenlohe z powodu 
przeziębienia się nie wychodzi z domu 
wcale. 
P: tereburg 10 października. 
Wedle doniesienia finlandzkich dzien= 
ników zarząd prasowy, istniejący w Pe- 
tersburgu ob>k finlandzkiego senatu, zażą- 
dał wytoczenia śledztwa sadowego zarzą- 
prasowemu  finlandzkiemu z tego 
powodu, iż ten ostatni toleruje książki 
finlandzkie, przeciwne tendencyom rusyfi- 
kacyjnym. 


dowi 


Moskwa 10 października. 
Silna burza zrządziła na liniach kolei 
„Mikołajewskiej* wielkie spustoszenia 'i 
przerwała w wielu miejscach komuni- 
kacyę. 


Londyn 10 października. 
Generał Buller udaje się dnia 14 bm. 
wraz z swoim sztabem do Afryki połu= 
dniowej. 
Durban 10 października. 
Do portu tutejszego zawinęło pięć an- 
gielskich parowców transportowych, za- 
pełnionych wojskiem. 


wiadomości giełdowe. 


— Boriiu d. 10 października. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169-40. Spiry- 
tus 48:60 do —— Austryackie kredyty — —, 
Diso. Commandit —* —* 

-— Paryż d. 10 października, Giełda wie- 
ozorna: Trzyprocentowa renta 10060. Mąka 
(typ „Fleur de Paris“ zaprowadzony od 1 
września br.) 25:55. 

— Prauktlar. d. 10 października. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 226 80, kolej pań- 
stwowa 141'60, alpiny —'—, Disconto 190-80, 
Laura — —. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń dnia 10 października. 

Notowano wczoraj pszenieę na jesień 8:50 do 851, 
na wiosnę 582 do 588 Żyto na jesień 697 do 6'98, na 
wiosnę 7'34 do 7:35. kukurudza na wrz'sień- październik, 
5'63 do 5:65, na maj-czerwiec 1900 r. 5'42 do 643, owies 
jesień 5:22 do 5:23, na wiosnę 5 6 do 566, rzepak na 
wrzesień-październik 12:60 do 1270, ma styczeń-luty 1900 
r. 0000 do 000v, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
32— do 33—. i 

Tendencya spokojna. 

Pogoda : piękna. 

Budapeszt dnia 10 października. 

Notowano pszenicę na październik 8-20 do 8:21, 
na kwiecień 1900 roku 867% do 8'68, żyto na październik 
6'52 do 6:54, na kwiecień 1900 rokn 6'95 do 696, owies 
na październik 4:95 do 496, na kwiecień 1900 r. 5:36 do 
5'37, knkurudza na maj 1900 r. 5'12 do 5'14 rzepak na 
sierpień 1900 rokn 11:90 do 12 00. 

Oferty dostateczne. 

Chęć kupna ograniczona 

Tendencya słaba. 

Pogoda : chłodno, 

— Wiedeń 10 paźdz. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na 
rzeż ogółem 6285 sztuk. W sumie tej było z 
Galcy! 372, z Bukowiny 12 sztuk. 

Przebieg targu ożywiony. 

Ceny podniosły się o 1 zł. 

NA A pozostało 29 sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano* 
sztuk 86 po 27 do 31 zł. — 115 po 32 do 34 
zł. — 68 sztuk po 35do 37zł. — 15 sztuk po 
42 zł. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
dzenia kupowano po 26 do 34 zł. 

Krowy podtuczone po 26 do 31 zł. 

Bydło chude dla masarzy po 17 do 25 
zł. wszystko licząc za oetnar metryczny Ży- 
wej wagi. 


Wadesiait. 


a b- Cuofski fVfatora n „ńpowiasa). 


Najnowsze welny 


Szy fony i s 


fanele i barchany 
zirtingi Schrolia 


we Lwowie , plec 


niia mitai BUNZCZAK I ZUBIK in. 


Halicuil. 1, 


i 
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JAN-LA-MICHE 


przez 8. Bobóe. 


(Ciąg dalszy.) 


Pozostała w swoim ładnym pokoiku na 
pierwszem piętrze. Ale choć Jakób Brizard a 
nawet Bonivard pożegnali ją serdecznie, bie- 
dna dziewczyna czuła, że położenie jej w 
willi stało się nieco fałszywem. 

Opanował ją dawny smutek, sen uciekł 
od powiek spłakanych. 

Jakób Brizard ze swej strony także był 
w bardzo smutnem usposobieniu. 

Po ras pierwszy w życiu, ten człowiek 
energiczny z natury i tak szczęśliwie przez 
los uposażony, miewał napady melancholii. 
Miał poczucie, że źle się przysłużył swojej 
drogiej protegowanej, prosząc Bonivardów, 
żeby ją do swego domu przyjęli. 

Z drugiej strony, martwił się, a nawet 
zły był, że nie mógł znaleźć żadnego nowego 


argumentu na dowiedzenie niewinności Et. 
kownika de Champretx, a karygodności baro- 
na de Luckner. 
Słowem dotąd nic nie zrobił, coby rze- 
czywiście posłużyło do rehabilitacyi ofiary. 
Wiadomo, że nie bardzo się zajmował 
odnalezieniem egzotycznego przyjaciela Filo- 


ches i że chodziło mu głównie o pochwyce- |* 


nie tajemnic barona de Luckner, bądź przez 
wyciąganie go na rozmowę, bądź przez odda- 
nie mu takiej usługi, ażeby mógł zdobyć jego 
zaufanie. 

Widywał się z baronem de Luckner o 
ile mógł najczęściej, lecz to do niczego nie 
prowadziło; eks-dyplomata bowiem nie do- 
wierzał mu instynktownie i miał się na ostro- 
żności, kiedy byli razem. Nawet czasami, Ja- 
kób czuł się pomięszany ; zdawało mu się, iż 
baron wywiera na niego wpływ magnetyczny 
i że on właśnie gotów jest zdradzić swoją 
tajemnicę, wtedy, kiedy starał się przejrzeć 
nawskróś barona. 

Jakób siadywał całymi dniami w domu, 
trawiony ciężkiem rozmyśląniem. 

— Dosyć tego — powiedział sobie je- 
dnego dnia — trzeba jednak otrząsnąć się 
z tych smutków. Pójdę do Cavaillona, on 
mnie rozweseli 


Ubrał się prędko i poszedł na ulicę de 
Coaurcelles gdzie młody malarz, którego obra- 
zy. drogo się teraz sprzedawały, najął ładną 
pracownię, niedaleko od pałacyku zamieszki- 
wanego przez Emelinę Filoche. 


XVII. 


Roger Cavaillon, pragnąc uniknąć natrę- 
tów... i wierzycieli, nie odpowiadał nigdy jak 
pakano do drzwi jego pracowni. 

Ale za to urządził skryte drzwiczki, zna- 
me przyjaciołom, któremi wchodzili, kiedy im 
się podobało. 

Jakób Brizard, jako wtajemniczony, 
wszedł i zastał malarza, z papierosem w u- 
stach, rozciągniętego na otomanie. 

Cavaillon miał wstręt do pracowni urzą- 
dzonych szablonowo, podobnych do składu 
starych rupieci i dowiódł tego. 

Ściany jego pracowni pokrywał mate- 
ryał w kolorze bladym, ażeby uniknąć reflek- 
sów. 

Wielki stół dębowy, pianino Erarda, ła- 
dna szafa z książkami, wygodne fotele, troje 
stalug, parawan, podium i stolik z pudełkami 
do farb, to było całe umeblowanie. Grustowna 
mata pokrywała podłogę. Na gzymsie komin- 


ka leżało kilka szkiców, rysunki i cenne a- 
kwaforty. 

Duży wazon porcelanowy, prawdziwe 
arcydzieło, stał na gierydonie, pełen świeżych 
kwiatów. 

— Nareszcie! — zawołał Cavaillon, zry- 
wając się z otomany. — Gdybyś nie przy- 
szedł, poszedłbym do ciebie dziś wieczorem. 
Nie widzieliśmy się jeszcze po wypadku u 
biednego Bo.ivarda. Zdaje się, że grubo go 
skrobnęli. On tam znosi to dość dobrze; ale 
mama Bonivard jęczy od rana do nocy! 

— Byłeś u nich w tych dpiach? 

— Tak. 

— Mówili ci o kradzieży szczegółowo? 

Malarz zaczął się śmiać. 

— Rozumiem — rzekł — chcesz się do- 
wiedzieć, czy mówili mi o pewnej młodej 
panience, którą im powierzyłeś, a którą umie- 
ścili w Móriel? 

Jakób zaczerwienił się. 

— (zy mówili ci o niej? — zapytał. 

— Ani słowa; to są ludzie dyskretni, 
lecz wiem pomimo to... 

— Zkąd u dysbła? 

— Od znajomego reportera. Wiem nawet, 
że poczyniłeś pewne kroki, ażeby w dzienni- 
kach, pisząc o kradzieży w Móriel, nie wspo- 


minano o niejakiej pannie Maryi L.. prze- 
bywającej w willi. Mówiąc między nami, po- 
dejrzewam, że ta panna Marya L... jest moją 
dawną sąsiadką z ulicy Vaugirard. No, nie 
czerwień się; skoro powierzyłeś ją rodzinie 
tak szanowanej, jak Bonivardów, to znaczy, 
że masz względem niej ucz:iwe zamiary... 
kiedy ślub? 

— Mylisz się, kochany przyjacielu. Bar- 
dzo jestem przywiązany do tej panienki, lecz 
nie myślę się z nią żenić i staram się o po- 
łączenie jej z tym, którego kocha. 

— Jakto? ona innego, nie ciebie kocha? 

— Tak. Robotnika. 

— Nie dowodzi to jej gustu, ale dowo- 
dzi bezinteresowności. A jednak szkoda takie- 
go delikatnego dziecka, dla jakiegoś stolarza 
albo ślusarza. 

— Ani stolarz, ani ślusarz, tytko młody 
typograf, wyjątkowo wykształcony. Na nie- 
szczęście, nazywa się nieco zabawnie — Jan 
la-Miche (Bochenek). 

— Jan la-Miche? ależ ja go znam. 

— Znasz go? 

— Nie widziałem go nigdy, ale mio 
nim mówiono. 


„adas zabi 


Nakładem Księgarni katolickiej 


Dr. WŁAD, KILKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


wyszło świeżo drugie wydanie książki 
do nabożeństwa pod tytułem: 


Małe nabożeństwo mszalne 
słożone przez H. D. (str. 671 i VI w 32) 


Jestto bardzo praktyczga książka do pa- 

cierza, w radzaju francuskich Paroision 

Romani, zawierająca obok najużywańszych 

modlitw Msze na wszystkio niedziele 
święta w roku. 


Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra- 
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe fk. 50 gr. — Toż z brzegami pą- 
sowemi 3 k. W oprawie w szagryn mięk- 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
oleganeka 5 k. Toż samo w prześliczoej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę ciełęcą i(różne kolory) zasianą zło- 
eonami liliami francuskiemi, brzegi złoco- 


po 1 et. od wyrazu. 


casa i 
OMPLETNE wyprawy kuchenne, naj- sj „A 


R lepszej jakości (z możliwie najwyższym 
op:stem przy znaczniejszym odbiorze) 
poleca Piotr Obrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). 


PAS 


PISY w konoesyonowanej szkole 

muzycznej Kiaudyi Markiewi- 
8zowej, Lwów, Teatralna | 8, rozpoczęły 
się z dniem 1 września i trwają ciągle. 
Tamże Skład fortepianów i pianin po 
umiarkowsnych cenach z gwarancyą. 


CIE najlepiej polecony, z dłu- 
goletnią praktyką przygotowuje ucz- 
niów szkół średnich, prywatystów do egza 
minów, poszukuje posady. M. O. Ajencya 
dzienników, Lwów, Pasaż Hausmana. 


| ER" poszukujący posady, w 
średnim wieku , udzielajęcy przedinio: 
ty szkolne w polskim, niemieckim i ru: 
kir» języku, prosi o zgłoszenia pod ; C. 
K. w domu |.  uliea Słodowa, w miesz- 
kaniu W. Kosiarskiej, 1 


M7 CZŁOWIEK z wyższemi stu- 
118 dyami, z 10-letnią praktyką w pierw 
szorzędnych instytucyach finansowych, po- 
szukuje posady buchaltera , korespondenta 
lub podróżującego. łaskawe oferty pod: 
W. Z. Biuro P. Polińskiego, Lwów, uli- 
ck Karola Ludwika 5. 
DZIELAM pożyczki i na dalszą hipo- 
tekę. Na odpowiedź 2 znaczki pocz= 
towe. A. B. X. Lwów posie restante. 
na konie, własnej roboty, z ow- 
Koce czej wełny, duże, ładne, w pasy 


eznine z pąsowem lub z żółtem, po s. 


650 sziuka. Dwór kapszyn-Brzeżany. 


Kuracyjne i deserowe 


starannie opakowane wysyła w 5| 
kig. koszach poczt. po złr. 2 —|É 4045 
za pobraniem. 


Karol WVidevszky 


właśc.ciel ogrodów winogronowych 


w Bókós-OCsaba (Węgry). 


Bzozniść! 


Rożsyłkę moich 
hkarceńskich ka 
narków z 1899 
już „o.poeząłem 


Kanarki 


z Harcu 
niazmordowane 
śpiewaki dzien- 
ne i wieczorne, 
obdarzone prze 


Hadawia sziachstaych trylerów z Haron 
Fryderyk Sauer w Graslitz. 


do bajcowanie ziarn 


Rennes. Sprawa Dreyfusa. 
Wstęp 10 centów. 


tynowany buchalter 
i administrator dóbr 


poszukuje zajęcia we większem 
gospodarstwie wiejskiem, w zakła- 
dzie przemysłowym lub instytucyi 
ne, a pod niemi pasowe 17 koron i 50 b. finansowej (Towarzystwa zaliczko- 
we, handlowe ìt. d.) ewentualnie 
DRONE OGŁOSZENIA jako kierownik. Zgłoszenia przyj- 

mie lub wiadomości bliższych u- 
dzieli Agencya dzienników J. Hop- 
Antoniny  Salomonowej 
w Krakowie, plac Maryacki, 


de DELANGRENIER, w Pariżu. 19, Rue des Saints-Póres 
: iny, ani kodeiny. Srodki piersiowe nieszkodliwe używają 
się z pomyśivym skutkiem przeciw katarom, grypie, influenzie, kokluszowi,it.p. 

We Lwowie: u PP. Mikolascha, Wewiorskiego, 


Hral: 


Bez opium, bez morfiny, 


Z głębokim szacunkiem M. 


QQ000000000 000 00000 030 009 
Jako dobra i pewną lokacye 


Państwowa 


Foto- Plastikan 
W Pasażu Hausmana. 


Na cgólne żądanie 
w tym tygodniu do 
widzenia: 


ficznej, obejmujący przeszło 


dycznych, 


dencyi telegraficznej, zkąd 
może zaczerpnąć potrzebne 


nisława 


miestnictwa, 


GOŁĘBIE 


P- Lwów. . 


Ehrbara, Ruckera 
i we wszystkich aptekach. 


cenach najniższych. 


Katalogi opise tnie. 


= > SG bania nn 
JĄ 4 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P, T. Publiczność, iż objąłem - 
na własność od lat wielu zaszczytnie znany 


MAGAZYN FUTEkR 


po ś. p. Piotrze Czapczyńskim 


który prowadzić będę nadal pod firmą 

PA -a 
przy ul. Teatralnej 7 (naprzeciw głównego wejścia do kościoła katedralu.) 
Futra pozostałe do przechowania przez lato po á p. Czapczyńskim obją- 
łem z masy konkursowej które za okazaniem dawnych certyfikatów wydaję, 
Zaopatrzywszy mój magazyn w ohfity zapas futer | materyj na wierzchy. 
starać się będę W pracą zaskarbić sobie względy i zaufanie Szan. 


AK AUGUSTE TW 


- T. Publiczności, której się polecam. 
. AUGUSTYN, 
były dlugoletni 


Cenniki na żądanie gratis. 


polecamy: 


th lfsty hipote:zne oronowuk 

+'/,%/ listy hipoteczne 

afn listy hipoteczne premiowane 

4" Hsty Tow. kredyt, ziemskiewo 

+'/0/, listy Banku krajowezo 

47, listy Banku krajowego, 
57 obligacye komunalne Banka krujowo.v 
47, pożyczkę krajową 

1°% galie. obligacye propinucyjne 

1 wszej.ie renty państwowe. 


Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym 


ursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 


5 C. k upa. palic, akcyjna. Banka NipalócznegO 
Q00000000000 000000 0000000 


Ważne dla P. T. pp. gospodarzy Simy kamień, Baje w paczkac 


z przepisem użyci:, polecają po cenach przystępnych 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


służba telegraficzna. 


Podręcznik dla służby telegra- 


kuszy druku z 78 rycinami w tek- 
ście i 14 wzorami wykazów peryo- 
zawiera najpotrzebniej- 
sze wiadomości z dziedziny tele- 
grafu i telefonu, regulamin służ- 
bowy, oraz zestawienie najważ- 
niejszych przepisów, dla korespon- 


acye. 

Cena złr. 226, z opłatą poczto- 
wą złr. 2:40. Do nabycia w każ: 
dej księgarni lub u wydawcy Sta- 
ałabana, naczelnika urzę- 
da pocztowego Lwów, gmach na- 


z czubkiem i żabotem, oraz mewki chińskie 
i pawiaki bardzo ładne nabyć można po 
niskich cenach (wysyłka na prowincyę 
w koszach). — Obmiński, Łyczaków 14, 


i SYROP 


zKółek leśnych i ogrodowych 


Zassów pod Czarną 


poleca do kultur jesiennych: sadzonki 
leśne, drzewku parkowe, krze- 
wy ozdobne i rośliny pnące po 


A 
dysponent ś. p. Czapczyńskiego. 


R DZE DESCE 


10 ar- 


każdy 
infor- 


8558 


w opakowaniu , jakie 
obok się znajdujący. 


Ppolecm= 


czerstwość i aksamitna miękkość 
Mydło boraksowe 


SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 


JAN IHNATOWIGZ | 


we Lwowie ulica Kopernika 3, mica Halicka 1, 
w Krakowie Sukiennice ]. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2, 
i w Przemyśla ul. Franciszkańska |. 24 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZI 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pla- 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerzs nadaje 


wpływa bardzo korzrstnie na. płóć, 
dokiui.is oczyszcza i wybiela skórę. 
komicie działającym środkiem przeciw opaleniu, pry- 


16 
3 


A 


P 
pospite szo. 


osobowy 


NICZE. || : 


n 
ogobowy 
m 
” 


—25 


Mydło to jest zua- 


maa — + TKO a a e a BERT YW ORT: DZ 
z 33 z 


z Brzuzhowiec od 7 maja do 


z lekun (Bukaresztu, Jass, Galion) 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) 


Huch pociagów kolejowvch 
obowiązujący z dniem 1. maja 189%, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zazara 
środkowo-europejskiego. 


Pociąg odzsina żyć 4 
w Radomyślu koło Tarnowa. g Pociąg przychodzi do Lwowa: 
Środek popularny w cierpieniach osobowy ga 2 Czerniowiec, (Iskan, Jass) Stanisławowa 
reumatycznych, gökċcowych 1tp. z naj- . Ea ak zapa eid tylko od 7 maja do 10 września 
lepszym skutkiem używany ; dostać go ; TAD aane no n no n 5 
można po cenie: Sioik próbny 70 ct., A 1:56 z Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej wię- 3 T:44 z Taruopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
Żabi aptece| 2 8:05 z da E dworzec główny 
> . s z Jokala 1 nawy ruskiej 
, Po otrzymaniu należytości lub za x 9:00 z Krakow», Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliczki 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dzien- A 1115 s Jarosławia i Lubaczowa 
nie aptcka w Radomyśln koło Tar- - 1455 pikan, Czerniowiec i Stanisławowa 
nowa. p 1:30 nowa A ; x n 
9 A: pospleszn. z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocław 
Przesyłając pieniądze, dołączyć na- osobowy 140 z Skolęgo, Stryja, Kałusza, Chyrowa, s a osana tylko u! 
leży 6 ct. na list przesyłkowy. i Ho lipca do 15 września f 
Celem ochrony przed naślądownic= | | Pospieszn. ro z lekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna 
| twami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- n WM Atoz r Odessy): Urzymałowa, Husiatyna na 
! mentholn wyrobn Eageniusza Matu- s 235 z Podwołoczysk itd, jak wyżej na dworzeo główn 
li“ 1 przyjmować tylko oryginalny osobowy 5'15 z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, ozowy, Bro- 
przedstawia rysunek zn:tiejszony tu dów na dworzec Podzamcze 
e - 5:40 s Podwcłoczysk itd. jak wyżej na dworzec główn 
s 5-55 z Sokala, Bełzca i Lubaczowa : y 


z Krakowa (Wiednia) Wieliozki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 


hyrowa 


z lekan, Buczawy, Radowiec, Kozowy Podwysokiego, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września codmennie 


a od I cz rwca do 15 września tylko w uiedziele i dwięta 


30 czerwca i i i 
10 wr:esni» codziennie dy 99,18 sierpnią do 


z Brzuch wiru od 1 lipca do 15 września codziennie 
z Krakowa (Wiedn:»+, Berlina , Wrocławia) Taruowa, „ubs -zo- 


wa, Sanoka, Fesztu 


z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 wr eśn.a 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, 


Wrocławia) Jasła ; 
Sanoka, Pesztu ) „  Lubaczowa, 
Suona Kozowy, Podwys. 
ro ma. 

rzec Podzamcze w, Aopyczynie: ua dwy- 


z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec ełó 

z łŁawocznego (Pesztu) Ark yk. 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Borysławia 

z Kaca (8 a 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Qrłowa Chabów<i, J i 
z EŃ Grzymałowa do, Tarnopol» na paparia, 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec głó 

a Krakowa, w a 


vnstantynopola, Constancy, Bukaresztu 


iednia, Sambora, Sanoka 


Pociąg odchodzi ze Lwowa: 


szczykom i pęcherzykom na twsrzy; przeciw piegom i osubowy 6'20 do Ławocznego (Muusacza, Pesztu) Borysławia 
4063 zgrubieniu naskórka . b ah ód 3 —'25 5 6:15 do Pod notocigk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy s dworsa 
Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 630 do zókczi (Gałacu, Jass, Bukaresztu) Podwysokiego, Kezowy 
ry, usuwa wyrzuty I czerwovoŚść Nosa, Z twarzy i rąk —'25 - Kórósmezó Husiatyna, Radowiec, Kimpolunga, Juczaay ? 
Mydlo kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność «s twa- a 6:80 do Pad wotocizca (Kijowa, Udessy) Brodów, Kozowy z dworca 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek —-30 * i o viednia, Wrocławia, Berli 
Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, t A) parze > ak Rozwadowa, Naloregia Oaa Ra ee 
twarz, a nawet całe ciuło w czasie cp'demit, calem za- | osobowy 845 do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża przoz Tarnów 
bezpieczania się od zakażenia — xawałek . ; —20 $ ~- 910 do kojĘ IW Borysławia, Chyrowa , do Ławo nego od 
KS Mydło karbolowo- piaskowe de mycia rąk dla pp. leka- | 025 do aka września 
rzy i ukuszerek — kawałek ` : š 0 —:20 i = 9-35 do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniag Husiatyna: K: 
Z Mydło kreolinowe zawiera 5%% czystej: kreolioy, znato- i j Grzymałowa z dworca P ti Sowy, 
micie Oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerz= à " 945 do lekan, Sopowa, Herhomesu, Radonig., Snase vy 
wę by, trądziki, pieć udświeża i wydelikatnia — kawałok —'35 4 n 953 do w yi Hedon PSICH u sstatgaa, IKosowy, 
ZA Bała siarkowe znaj k gi powodzeniem używa sig o i n 10-10 do Betas Rawy: ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
zniszczenia prys'czów i wszelkich wyrzutów ns skórze —'25 % e 1350 do Janowa od I lipca do LB wrzeń. tylko w niedzisle i święta 
5 Mydło siarkowe - smołowe. Mydło to składa się z 4097, pospieszn. 155 do Podwołowzysk (Kijowa, Odessy) Brodów z dworsa główuegu 
smoły a 10% siarki, przeważnie nywa używane na świerzb ‘s 208 do kFodwołoczysk itd. j w. z dworca Podzamuzo 
M 7 i $ j! środex ba osobowy 315 do Brzuchuwies od 7 maa do 10 wraosnia w niadse'o i swięta 
% ydło to oka zło Sly jako Mtajiep=zy rodo przy tej shia- sl | pospieszn, 3:46 do lehano; Podw, suktego, Kosowy, Kwłusza Hiss suw. / GEiad 
bości, przew :żŻ-zyło ono bowiem wSZystkie nowe wyna- ] müze, Serethu (Jass, Hukąresztu) „W, 
lezione a tak scsżtowne Środki -- kawałek , : —-85 " 2:55 do Krakowa (Wiedum, Wrogłąwię, uwplita bubąszowa przez, 
Mydło smołowo -glicerynowe <xłada ię z 36*/, glicery- owak: aj przez Haeszów, Ubąbówei „acz Heoszów 
ny i 107% smoły (dzieguim), Jost, pod każdym względem osobowy do Stryja, Skolego tylko od 1 maja do 30 wraeśnia 
jednem z najlepszy: h desinfek; jav-tngienicznem mydłem | X do Janowz od 1 maja do 8U września 
toul towem. Jako zwykłe mysl: do użycia codziennego, n do EA fed kx ri i ma 12 r września 
jest ¿rez swą desiufekcyju sé ı skórę zmiękczającą wła» n e CY IJ J ja do 10 wraesnja 
sneść znakomitym oraz wyprob-wanym Środkiem do usu- i 
nięcia wszystkich nieczystuści naskórnych, jako to: pie- 8 do Ickan, Radowiec, Kimpolunga, Suesuwy 
M $ yeh, j p A i $ 
gów, plam wątrobianych, wagrów i t. p. — kawałek  —*80 » do eik, CSETE e Berliua, Watszi vy) Moro 
Q 1 Mydło smołowe zawiera 40°% smoły (dziegciu); usuwa i orch (Eoas u) Orłowa przez Tarnów od lò uzerwea do 
» pryszcze liszaje, wszelkie wysypki skórne, pecenie nóg 1 M do Janowa od | wwa do L6 września tylko w dute po 
kę łupi-ż nt głowie — kawałek . p . —30 n FR BP, aT Pessta) Ubyrowa, Ksłasza EPE 
© Mydł» siuraksowe używs się przy eserpieniach naskór- » di aa Tm Nrd Odio 
Ś ny h a przeważnie przy Świerzbach — kawałek —80 e do Tarnopola z dworca Podzamcze 
Mydso (ywolowe zawiera 3°% tymulu — zoakomicie oczy- - do Janowa od 1 października do 3) kwietnia 
g sz za skórę ud wszelkich wyrzutów — kawałek . —50 - do Janowa od l do 81 ma,a i od 16 do 30 wrześua codsi>avie 
z $ n do Janowa od 1 czerwca do L wrzesnia w niedziele i awiyta 
do lckan (Jast, Gałaczu) Husiatyna, Kałusza, Rzepa -owiac-Hu 
w p Ą 
KKXIOOOG Załozono w r. 1574. XXX Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Radowiec, Suczywy 
3 ra » do Krakowa (Wiódaia, Warszawy) Panie Saimboca, Janaka, 
= js 2 Kymanowa, lwouicza przez Przemyśl, Jasła, Uhabowa 
UA E ks pedy cya anonso W Urło wa przez Rzotsów, Urłuwa p. Tarnow, Roswidówa L 
" do Podw .łvczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiatyaa,  trzywałowa- 
z ; ' z dworca głównego 
y do Pidwołoczysk itd. j. w. s dworca Podzamoze 
pospieszn. do Krakowa (W.ednia, Wrooławia, Berlina). 
ariran e WSJ tease, Ru wa s 
osobowy o K$żkowa, Wie U a Berlina, Ohyrowa, JSau:b>r: 
$ a (Max Augenfeld & Emerich I.essner) Moz6 Laborez (Pesztu) Sanoka, Rymano va, Iwouiuza „poda 
do Bizuchowie od 7 maja do 10 września 


I, Wollzeile 6 WWEEGN I, Wollzcile 6. 


przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszy.tkich 
dzienników austro-węg. monarohii i zagranicznych, po nad- 
zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P. T. 
ogłaszających, zażądaó przed zamówieniem od tej najwięk- 
szej austr. ekspedycyi podania ceny. 


Katalogi I plany ogłoszeń gratis i franev. 


Telefou Nr. 91'. > 4 X WOCO 


mi. — Biuro infi 


reklamowane w Gasecie 


Głasety Narodowej. 


—— 


Nocne godsiny od 6-00 wieczór do 
udsiela wyjaśnień w sprawach 


wego, raczył: powoływać się na (jasetg Narodow 
awoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 


5-69 rano odznaczone s3 Cnirnemi ramka: 
k. kolei państwowych prsy wlścy Ilramclich l. 5 


Jne C 4 pa À 
kolejowych, sprzedaje wsselkiego rodsaju bilety jasdy 
onkowym. 


* roskłady jasdy w formacie kiesz 


Upraszamy ny czytelników, aby zamawiając lub kupując przedituoty 


arodoweś, lub w ogóle korzystając a działu ogłoszanio. 


ą, jako na źródł,, skąd informaop e 


h J. Friedrich 8. A. Beacock 


Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


4 drukarm 1 litografii Pillera i Spółki. 


